
Kraków, 1 Października — Środa. Rok 1878.
€**»» eryohod*; o o d s i e n n i e  (wyjąwsi? niedziel© i dnie awiątsczn*)- 

Nnmer pojedynczy w K r a k o w i e  kontuje 10 centów.

?renpjffl®ratft w j s o s i t
9 l e j i « . i g r a  w Krakowie , . . równia sir, 2 0 o t . - ,  kwartalnie zSr. 
we I j w o w l a t  w Ajcnoyi , CZASU" « „ 24 „ ~  .
P o » * ł ą  w państwie ansiryaekieM „ „ 24 „ — „

.  do całych Niemiec „ tal. 16 sgr. 20 „ tal.

5 et. -
6 „ —  
S „ -
4 mgr. 6

&uaftgeuu«
2

.  8 .  25 
» tał. 1 agr. 15

do Francji i Anglii » frank,~10£ .« frauk.'jiV « (rank. 10
do Belgii, Wioch i Szwajcar/i 80 „ 2 0  ,  7

£ ■ -rtjr i  pieniędzmi prenumoracyjnemi i u* ogłe-zonia (icaerat/i prwayhais Oyó wlany i raaso dc. Mmi 
4U .rac ji „CZASU" w Krakowie, prey ahoy Bóżanej pod 1. 413 — IfelwSy reklamacyjne cictapicoKg- 

towane nie alegają frankowaniu. — K dtofrfar niefrankowanyoh nie przyjmuje sig. 
B ęfew g eS n * * *  nadsyłane Bedakcyi nie zwracają, się » bywają uiszczone.

CZAS
P r ® i i B K B < a r a t §  i r s y j l M M j ą i  , . . .

W KEAKOWiK: Bfóro Adminiatracyi .CZASU’ przy olioy Bóżanej, w domn pod 1. 41»ł ^ g a r n w  
pp. 8. A. Krzyżanowskiego w Bynku glównyc , Juliusza Wildta przy nlicy Grodakiej, handel^Biarjim* 
Dworskiego w kamienicy księcia Jabłonowskiego i handel papierń Z. J . Wywiałkowslaego W 
wnym, tudzież wszrstkie urzędy pocztowo snsb-yackle. — O t t e s s e n t a  (lnseraty) wszelkiego roazaj 
przyjmują się za opłatą: za miejsoe wiersza Irohnsgo (petit) za jednorazowe umieszczenie 8 eenww. » 
nastoone no 6 ont., oraz za opłatą należytosei stemplowej po 30 cnt. od każdorazowego ogloe*«i£ w i-  
nłata w Krakowie. IfroJBWJHac^satoę i przyjmują: we LWOWU w Ajencji .CA*»«
0 Antom FiwttcwsJM, prry placu K atedralnrm pod 1. 51. W WiSDNIU p. A Opptlib. Wollzeile SI i W Pr»- 
L  Werdinands-Ptratsc Nr. 33. Na FRANCY? i ANGLllg w Psrpto  W n r  pełkownik WVw Ra*tko*tk> 
faaboarg  Poissoniere Nr. S3. — Aa* tyko  O l f ł » s s « n i a :  w W i e d n i a  WaUiłaohgas** Nr. 10, w H am  
k a r e a .  F r a n k i  u ro i  s c. M„ B e r l i n i e ,  Ll> i k a ,  B a z y l e i  (śłewajcarya) I Wrocławia pp. f l s s w W *
1 Vrf)r -  w Wiedniu 1  L*i, Weliseifr Sr. 3 .!  R. Afosw, BeilentKtte S. -  w Berlinie, Hamburg*,

naehlim i Norymberdze p. R*&tłj — w Frankiarei# nad ...»nem p, o .  L . ZTowks *ł Osmp,

Przedpłata na „CZAS11
od d. 1 Października 1873 r.

W Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 9 0  — złr. 1© — złr. ft — złr. 9 .

Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 94 — złr. 19 — złr. 6  — złr. 9  cnt. 9 ft 

Preniuneralę przyjmują < 
w Wiedniu: A. Oppelik, Wollzeile 29; —  w Paryżu, 
(na Francyę, Belgię i Anglię) pułkownik Winc. Bacz 
kowski, Faubourg Poissonifere 3 3 ,  wreszcie wszystkie 

urzędy pocztowe w kraju i za granicą.
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi­

sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da. 
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum erata liczy się od każdego p ierw szeg o  
dnia miesiąca.

JH^^Prenumeratę najdogodniej przesyłać prze­
kazem pocztowym.

Cena „Czasu* za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

K rak ów  3 0  w rześnia.
Szereg artykułów o najnowszym planie Ro- 

syi wytępienia katolicyzmu w Polsce, które­
śmy powtórzyli z Correspondance de Geneve 
dowodzi, że publikaeya O. Martinowa nie chy­
biła celu, gdyż świat katolicki wraz z swoim 
naczelnikiem został ostrzeżonym na czas o za­
mierzonym zwrocie w środkach zniszczenia u- 
żywanych przez Rosyę.

Czytelnik mógł się przekonać, że organ u- 
ważany za półurzędowy Stolicy Apostolskiej 
ocenia niebezpieczeństwa grożące kościołowi 
w Polsce, zna dokładnie zamiary Rosyi, która 
zmieniać może tylko środki, ale nie zmienia 
celu, że .--"oła z tej strony możemy być pewni, 
iż Stolica Sw. nie opuści nas, i walczyć bę­
dzie za katolicyzm w Polsce z tą samą pie­
czołowitością i stanowczością, z jaką występuje 
w obronie praw kościoła we Włoszech, Niem­
czech, Szwajcaryi i wszędzie gdziekolwiek po­
tęga rządów lub obłęd wieku kusi się zniwe­
czyć podstawy wiary i oderwać wiernych od 
jedności kościoła. Correspondance wykazała 
nadto materyalną i polityczną, niemoc Stolicy 
Apostolskiej wniesieniu ratunku, a jedyną 
bronią, jaką walczyć może przeciw Rosyi w 
obronie naszej, jest to samo niezłomne non 
possum us, którego używa przeciw wszystkim 
bezprawiom i gwałtom.

Lecz ostrzeżenie zawarte w publikacyi O. 
Martinowa ma podwójną doniosłość, zwraca 
się bowiem nietylko do naczelnika kościoła, 
lecz także do wiernych i całego narodu, dla 
którego pokusa odstępstwa wiary ma służyć 
także do wyrzeczenia się narodowości. Memo-

ryał przekonywa dowodnie o identyczności 
polskości i katolicyzmu w pojęciach rządu ro­
syjskiego, a stwierdzają ją niemniej całe dzieje 
prześladowań religijnych i politycznych.

Wobec tej nowej groźby Polska równie 
bezbronna, jak bezbronnym jest Papież, lecz 
może ona wraz z nim odeprzeć zamachy tą 
bronią katolickiego non p o ssu m u s , powtórzyć 
je powinna tern bardziej stanowczo, że walka 
ta ma być wydaną nie samą tylko przemocą, 
przeciwnie obliczona na działanie w swym de­
monicznym planie za naszem przyzwoleniem, 
za pomocą pokus liberalizmu i wyobrażeń 
wieku.

Rosya zgruchotawszy wszystkie materyalne 
podstawy narodowości, ma już tylko do zła­
mania duchową jej podwalinę; katolicyzm zaś 
sprowadziła do tego ostatecznego próbierza, do 
kwestyi podległości powadze Papieża. Postawie 
ni przeto jesteśmy pomiędzy tą jedyną duchową 
powagą a całym naciskiem skojarzonych potęg 
negacyi, łączących liberalizm wieku z despo­
tyzmem caratu. Wiemy, że dla tych, co zno- 
s;ć mają prześladowanie, nie będzie trudnym 
wybór, a jak memoryał nadmienia, Polska 
należy do tego rodzaju narodów, o którym 
powiada Tertulian: genus morti eacpeditum.

Lecz niedość wyznawstwa prześladowanych 
w chwili ucisku; potrzeba jeszcze solidarności 
moralnej wszystkich dzielnic narodu. To co się 
dzieje w Wielkopolsce w imię liberalizmu pań­
stwowego, jutro pod tern samem hasłem wtła­
czać nam będzie przemocą Rosya; baczyć za­
tem należy, aby te same wpływy nie szerzyły 
się z trzeciej strony za własnem naszem przy 
Zwoleniem; abyśmy prześladowcom naszych 
braci sami nie dostarczyli broni.

Zarzucano nam przed parą dniami, że całkiem 
zbytecznie i niepotrzebnie stawialiśmy za warunek 
do wyboru kandydata do delegacyi, aby był za 
udziałem w Radzie państwa, i uczyniono to w spo­
sób bardzo żartobliwy. Napisano, że „wymagać od 
polskiego kandydata w Galicyi, aby nie był ab- 
steneyonistą, bezwyznaniowcem lub centralistą, 
jest to samo, co wymagać od człowieka kaukaz- 
kiej rasy, aby nie był murzynem, malajezykiem 
lub Indyaninem. „Nie mówiąc już o Malajczykach 
i Iudyanach, zdawało nam się, że trzeba kaukazką 
rasę** oznaczyć dokładnie, aby się przypadkiem 
nie murzyn, ale metys do niej nie zaliczył. Po 
kazuje się, że słusznym był nasz sposób widzenia 
w tym przedmiocie, skoro prosty udział w Radzie 
państwa wcale się tak naturalną konsekwencyą wa­
runków, w jakich nas postawiły wybory bezpośre­
dnie, innym nie przedstawia dziennikom.

Nie chcą one zaprzeczać, co Czas powiedział, że 
opinia kraju przyjęła oświadczenie posłów sejmo­
wych, wskazujące udział w Radzie państwa za ko 
nieczność polityczną dla Galicyi, a przyjęła jedno

zgodnie, bez protestacyi. Lecz Vaterland na przy- 
cład, lubo o to polemizować nie chce, posito sed 

non eoncesso, jak pisze, przypomina nam, że sta­
tut krajowy obowiązuje sejm i jemu tylko nadaje 
irawo uchwalauia w nim zmian; że sejm uroczy­
ście oświadczył, iż wprowadzenie wyborów bezpo­
średnich bez jego przyzwolenia jest wyraźne wdzie­
ranie się w prawa sejmowe i w skutek tego pro­
testował. Zgoła przypomina nam wszystko to cośmy 
tylokrotnie i jak tylko można było najsilniej, w 
długiej o wyborach bezpośrednich kampanii powta­
rzali. Wszystko to, przyznajemy, jest prawdą i nie­
zaprzeczalną, bo faktem. Z tego atoli bierze po- 
chop rzeczony dziennik do pytania nas: co się 
stanie, jeśli sejm, który powziętą uchwałą uważa 
bezpośrednie wybory za przekroczenie praw swo­
ich konsekwentnie do swego postanowienia nie 
zechce zmienić statutu krajowego ? Jaką rolę odgry­
wać będą delegowani galicyjscy w Radzie państwa, 
których wybierać miał prawo sejm, a są bez jego 
wiedzy i woli wybrani? Będzie więc albo sejm musiał 
samemu sobie zaprzeczyć, uznać fakt dokonany i 
zmienić statut, albo deputowani będą musieli za­
przeczyć sejmowi, a w obu razach alternatywa nie 
zaspakajająca.

Jest to wywód bardzo loiczny i że tak powiemy 
doktrynerski, na który byliśmy zupełnie przygoto­
wani. Ale szukać ścisłej Ironsekwencyi w konstytu- 
cyi austryackiej, a zwłaszcza co do zmian w niej 
zaprowadzanych, oduczyliśmy się od dawna. Przy­
jąć musimy * konstytucją ja,?ra jest, i uznać fakt; 
tak wskazują warunki, w jakich się kraj nasz znaj­
duje i to tak dalece, że koło poselskie, a zatem 
właśnie ci, co większość se jmu składają, uznali 
za konieczne; do nich więc taloż ć będzie troska, 
co uczyni sejm w tern poł >żeniu, w jakiem się 
znajduje. Opinia powszechna uważając sejm za wy­
raz kraju, poszła jednomyślnie za wnioskiem swo­
ich posłów i pragnąć tylko możemy, aby stosownie 
do tego wybory wypadły. Ddegacya nie była wy­
brana bez wiedzy i woli sejmu, a sejm uwzględnić 
to musi, przyjęcie zaś uchwały koła poselskiego 
prze; kraj cały usuwa ostatecznie wątpliwość rzu­
coną przez Vaterland: czy posłowie zebrani w ko­
ło poselskie mieli prawo imieniem jego oświadczyć 
politykę, której się miano trzymać przy wyborach 
Rozprawa nad tern mogłaby tylko się odbywać w 
kołach doktrynerskich; głośniej nad nie przemawia­
ją fakta i obecne położenie tak monarchii jak kra­
ju. Nie było jej też wcale u nas; a kończąc to 
krótkie objaśnienie, powtórzymy, iż zdaniem naszem 
Czesi także doktrynę okolicznościom poddają, sko­
ro sprawę udziału lub abstencyi czynią zawisłą od 
wypadku wyborów. Dodamy, że tego nie pojmuje­
my w sferze doktryny, ale rozumiemy bardzo w 
sferze taktyki politycznej.

KORESPONDENCI A „CZASU*!

B ia ła  29 września.

Pisaliścń w sobotnim artykule wstępnym o ko­
munistycznej odezwie wydanej w Bielsku „do wszy­
stkich gmin w Galicyi**, którą słusznie uznaliście 
za powinowatą z odezwami International. Odezwa 
ta rozsyłaną była z Biały i w załączeniu mieści

formularz petycyi do N. Pana, którą gminy podpi­
sawszy, mają przesyłać p. Jakóbowi Lindertowi 
przełożonemu gminy w powiecie Bielskim, w Li- 
pniku. Odezwa ta nie była wcale tajemnicą, a cho­
ciaż wydana bezimiennie i bez miejsca druku, krą­
żyła już po kraju i nie troszczyły się o nią wła­
dze, a gdyby nie podniesienie tej sprawy w dzien- 
kach, pewnie byłaby uchodziła ta Za jój pomocą 
propaganda, która wywołuje cienie r. 1846. Ludzie 
dbali o dobro kraju wyręczyli władzę i wykryli 
wczoraj miejsce, zkąd te odezwy się rozchodzą. 
Kryjówka ta Linderta znajduje się obok urzędu 
gminnego w Lipniku. Było tam 170 pakiecików już 
opieczętowanych i opatrzonych adresami do urzę­
dów gminnych w Galicyi, a w każdej paczce po 10 
odezw. Czy starosta nie wiedział o tych odezwach, 
chociaż już d. 24 b. m. to jest przed pięcioma dnia­
mi było o nich uwiadomione namiestnictwo we Lwo­
wie; dość, że w chwili znalezienia kryjówki Lin­
derta, tutejszy starosta p. Friedberg bawił w Krako­
wie, dokąd wyjechał onegdaj, a komisarz bawił w 
Wiedniu. Odesłano więc na dowód jedną paczkę 
odezw sekretarzowi starostwa, wzywając go, aby 
dokonał rewizyi w miejscu wskazaneffi. Zabrał więc 
sekretarz z pomocą żandarma owe 170 paczek z 
1700 ezgemplarzami odezwy. W mieszkaniu Lin­
derta nie zrobiono dotąd rewizyi ani w urzędzie 
gminnym w Lipniku, ani też w drukarni w Biel­
sku. Nie zawiadomiono także poczt, aby zatrzymy­
wały rzeczone przesyłki, jak to się dzieje w razie 
konfiskaty innych druków, lecz rozesłano do wój­
tów okólnik, aby odezwy te zatrzymywali i zwra­
cali starostwu. O ile wiadomo, już paręset takich 
odezw krąży po Żywieczczyzoie, dokąd je Lindrrt 
rozesłał, a około tysiąca ma jeszcze podobno w 
swojem r ę k u .  _

W ied eń  29 września.

(B .)  Przesilenie giełdowe, jakie wybuchło w ma 
ju b. r. i zachwiało na długie czasy całym gma­
chem giełdowym, wciąż trwa jeszcze. Katastrofa 
niezatrzymała i nieograniczyła się na upadku i 
zubożeniu tylu giełdzistów, banków i domów ban­
kowych. Giełda do dziś dnia przedstawia obraz 
opustoszenia, bo papiery publiczne, i tak już do­
statecznie zdziesiątkowane, spadają ciągle i to czę­
sto bez najmniejszego powodu. Wiele jest akcyj 
bankowych, których kurs stoi poniżej rzeczywistej 
ich wartości, a mimo to nieznajdują popytu, albo­
wiem każdy ich posiadacz rzuca je na targ pie­
niężny, upatrując w banknotach lub złocie najle­
pszą w tej chwili rękojmię. Brak zaufania do 
przedsiębiorstw publicznych, wzajemna nieufność 
między giełdzistami i finansistami są dziś tak sa­
mo wyrazem sytuacyi pieniężnej, jak w chwili wy­
buchu przesilenia. Polityczne wypadki przestały 
wywierać wpływ na stan kursów, gdy sprzedaż kil­
kuset akcyj wywołuje popłoch na giełdzie. Ruch 
na giełdzie jest nader mały, bo giełdziści zbankru­
towani znajdują się po za murami gmachu gieł­
dowego. Kupno lub sprzedaż kilkuset akcyj, na 
które za dobrych czasów nikt niezwracał uwagi, 
teraz bywają ważnym wypadkiem i przedmiotem 
rozmów i rozbiorów. Kupiec lub finansista, wyka­
zujący się gotówką w ilości 100,000 złr., uchodzi 
za bogacza, gdy dawniej powtarzano słowo stare­
go Koenigswartera, iż każdy nieborak posiada w 
Wiedniu milion złr.

Dziś zaś powtarzają słowa obecnego prezesa 
Izby giełdowej barona Wodianera, iż w Wiedniu 
nie ma giełdy. Nikt nie ma wyobrażenia, na czem 
ukończy się to przesilenie, czy zatrzyma się,, czy 
też ogarnie, jak wielu się obawia, świat kupiecki, 
handlowy i przemysłowy i wywoła bezrobocie ty­
sięcy robotników, ale bezrobocie przymusowe z po­
wodu braku roboty. Tutaj wielu czarno widzi, wie­
lu atoli mniema, iż skoro dotąd me przyszło do 
przesilenia handlowego, można być przekonanym, 
że minęło wszelkie niebezpieczeństwo.

Najbardziej dotknięte przesileniem giełdowem  
zostały dzienniki wiedeńskie. Z wyjątłaem czte­
rech, których nie wymieniamy, wszystkie inne pi­
sma żyją z dnia na dzień i z niemałym niedobo­
rem mają do walczenia. Położenie wielu pism ma 
być prawdziwie kłopotliwem, między niemi znaj­
dują się wielkie dzienniki. Nową Pressę np. pod­
kopały ogromne wydatki na pawilon redakcyjny 
na placu wystawy, a widoki niedopisały. Jutro 
przestaje wychodzić dodatek do tego dziennika 
tak zwana Weltausstellungs-Zeitung; oszczędność 
jest tu jedynym podobno powodem.

P o z n a ń  25 września.

Minął dzień ważny zebrania naszych delega­
tów, w celu ułożenia listy kandydatów na po­
słów. Wogóle trzymano się dość ściśle podanych 
kandydatów w powiatach, co do ich rozkładu na 
poszczególne okręgi wyborcze; była więc pewna 
legalność. Ale w obrębie tej legalności przeważył 
duch stronnictwa nad duchem pożytku i miłości 
kraju. Dowodem tego niepostawienie w żadnym 
okręgu Dra Szymańskiego, redaktora Orędownika, 
dziś najwstrętniejszej osobistości liberałom naszym. 
A przecież w sześciu powiatach postawiono go ja­
ko kandydata. Od lat kilku redagując Orędowni­
ka, wielkie położył on zasługi około rozbudzenia 
życia narodowego, politycznego w klasach średnich, 
a jest zdolnym i młodym. Dla dobra kraju wypa­
dało mu otworzyć to szersze pole do kształcenia 
się politycznego i służby krajowej. Siedzi on obe­
cnie w więzieniu; sama więc szlachetność nakazy­
wała, by mu rodacy, mając środek ku temu, drzwi 
więzienia otwarli. Ale pereat kraj, byleby kama- 
rylla była górą i odwieczna prywata, z której je­
steśmy nieuleczeni, pomimo wszystkich przeciwnych 
temu frazesów. .  ^

Żałujemy także mocno, że nie widzimy na liście 
kandydatów X. Wartenberga, jednego z najzdol­
niejszych publicystów, i to we wszechstronnym 
kierunku. Gwarzono wiele o duchu pojednawczym 
w organie naszych liberałów, ale brak tych dwóch 
nazwisk na liście poselskiej dowodzi wybitnie, że 
to były ozcze frazesy, rzucanie piasku w oczy do­
brodusznym.

Nie widzimy też odpowiedniego taktu w kandy­
daturach postawionych w okręgach, gdzie katoliey- 
Niemcy mają słówko do powiedzenia; bo tam trze­
ba było postawić ludzi, których odrzucenie dla 
katolików byłoby niepodobieństwem. Otóż tego ta­
ktu, tego zmysłu politycznego zgromadzenie me 
dowiodło. Postawiono kilku kandydatów ducho­
wnych, co było stosownem i koniecznem, odkąd 
Izby berlińskie roszczą sobie prawo do uchwał 
jakoby soborowych, lecz nie wiemy, czy w obe- 
cDych okolicznościach, władza duchowna będzie

G E H K W A
we wrześniu.

Zajmującą nadzwyczajnie drogę przebywa podró­
żny koleją żelazną w przeciągu niespełna dziesięciu 
godzin z Wiesbaden na ziemię szwajcarską. Mo- 
guucya wspaniałą postacią jednej z największych 
fortec nadreńskieh, groźnemi warowniami] i przed- 
mostami, przypomina dotąd pierwszą główną kwa­
terę króla Pruskiego w ostatniej z Francyą kampa­
nii. Dalej Frankfurt, który odkąd został miaste­
czkiem pruskiem, robi wrażenie starego burgrafa 
niemieckiego przybranego w mundur pułkownika 
landwery; Darmstadt, stacya dla podróży władców 
północnych; Heidelberg ze starożytnym zamkiem 
oczekujący chwili, w której dostąpi niesłychanego 
a w Niemczech coraz więcej spowszedniałego szczę­
ścia, aby należał z całą swą burschenschaftą, do 
wielkiego nowoczesnego państwa; Karlsruhe zwia­
stujące mu to szczęście abdykacyjną atmosferą, 
która wieje z tej stolicy; Fryburg w Bryzgowii, 
gdzie przepyszna katedra gotykiem swym przymila 
się zdaleka katolickim oczom , i już na schyłku 
dnia wita pędzący pociąg —  wszystko to w koń­
cu znika w ciemnościach zataczających horyzont, 
a w godzinę potem Ren jak srebrzysta wstęga 
Wśród nocy migoce tysiącznemi światły bazylej- 
skiego grodu.

Bazylea to pierwsze miasto szwajcarskie, a w niem 
oczywiście hotele jak pałace, a w hotelach o tej 
porze mnóstwo cudzoziemców. Tego roku w prze­
ważnej liczbie nietylko tu , ale w całej Szwajcaryi 
Amerykanie, rzekłbyś, że mieszkańcy nowego świa­
tu jakby potopem zalali helwecką ziemię, jej doli- 
ny a nawet i góry. Zdawało mi się, widząc taki 
®upływ nadzwyczajny, że owych 10,000 Ameryka- 
nów, których nam jeszcze przed kilkoma miesiąca- 

zapowiadano przebywających^ pakebotami Atlan­
tyk do Hamburga, aby się udać na Wystawę wie­
deńską, dla których już zamawiano mieszkania, a 

kieszeń ich, powiedzmy po prostu, mieszkańcy 
Wiednia ostrzyli sobie już zęby, w skutek konspi- 
raęyi ogólnej przeciw Austryi wymierzonej, o któ- 
r l̂ wam już w poprzednich listach wspominałem, 
odwróceni zostali nagle z drogi do stolicy Habs­
burgów i postanowili, zapewnie dla oryginalności, 
bo nie z instynktu ani popędu swego charakteru,

zamiast oceniać bogactwa przem ysłu, przyglądać 
się bez pożytku bogactwom natury.

Bądź co bądź, każdego spokojnego podróżnika 
prześladowali tym razem w Szwajcaryi Amerykanie, 
a to zaprawdę nie z ich winy, ale dla tego, co tak 
debrze scharakteryzował mi dawniej Anglik w Szwaj­
caryi: „że potrzeba czterech generacyj, aby zrobić 
gentelmana; w Ameryce zaś jest dopiero trzecia. ** 
Nie zachowują się też Amerykanie nigdzie ani po 
hotelach, ani po miejscach publicznych, ani nawet 
w samotnych okolicach i wśród gór niebotycznych 
ze swobodną a równia naiwną jak obojętną cieka­
wością gentelmana-turysty. Jest u nich pewna go- 
rączkowość, niecierpliwość w oglądaniu —  a oglą­
dają ciągle —  która odpowiada wybornie wrodzo­
nej u nich maksymie time is money; tak jak znów 
zdaje im się, że nie szczędząc tego rówiennika 
czasu, wszystko im się należy z pierwszej ręki, że 
mogą być, jak mówią, bez żeny, każde miejsce jest 
tylko dla nich, dla ich waliz, kufrów, torb i pa­
rasoli, tak, że w końcu całe to ich piccolo bagaglio 
nieznośnem się dla sąsiadów staje. Niemożna się 
schronić do żadnego wagonu, niemożna usiąść wobec 
najpiękniejszego widoku, nie można wziąść żadne­
go posiłku przy żadnym stoliku, nawet w jadalnej 
sali, aby nie być natychmiast zawalonym rupiecia­
mi z drugiej pół-kuli świata.

A cóż dopiero powiedzieć o ruchliwości kobiet 
amerykańskich, o tym krzykliwym impecie, o na­
tarczywym pośpiechu, który ich nieodstępuje, tak 
iż zdaje się, że owo go a head stało się w Ame­
ryce głównie płci pięknej udziałem; lubo dodać 
muszę, że piękną nie je s t , ale natomiast nad­
zwyczajnością ubiorów się odznacza. Zgoła, niewiem, 
czy turyści amerykańscy tego roku w Szwajcaryi 
należeli do innej klasy wolnych obywateli nowego 
świata aniżeli ci, których dawniej spotykałem, czy 
byli z nad Ohio, Missouri albo Misissippi, ale to 
pewna, że nie mnie samego uderzyło tego roku nie­
miłe zachowanie się ich i jakaś bezwzględna cy- 
wilizacya.

Nie można wstąpić, choćby na dzień jeden do 
Bazylei, aby nie odwiedzić przepysznej katedry tak 
ślicznie nad rzeką na wzgórzu położonej, ratusza 
i innych gmachów przypominających, pomimo od­
nowy, średniowieczne Soborów Bazy lej skich czasy i 
nie pożegnać się z Renem, który już pod Bazyleą 
rozwija swe szerokie panowanie nad brzegami dziś 
wyłącznie niemieckiemi. Bazylea, to pierwsza nad 
Renem strażnica.

Pożegnawszy i miasto i rzekę, które dla każdego 
tyle mają wdzięków i tyle kart historycznych za­
wierają, ruszyłem dalej, i to naturalnie koleją że­

lazną. Nikt już bowiem inaczej nawet w Szwajcaryi 
nie podróżuje. Koleje żelazne poprzerzynały kraj 
ten w szerz i w dłuż, połączyły wszystkie zna­
czniejsze miasta, pną się już nawet na góry, nie 
zważając na przepaście, jak tego doświadczyć mo­
żna na Righi. Zbyteczna mówić, że droga którą 
prowadzą jest czarująca, z widokami jakich żadna 
kolej na świecie nie dostarcza, szkoda tylko, że w 
używaniu rozkoszy tego obrazu przeszkadza niewy­
goda, jakiej się doznaje. Oszczędność towarzysząca 
zawsze i wszędzie przedsięwzięciom Szwajcarów, nie 
opuściła ich i przy kolejach żelaznych. Zbudowane 
wprawdzie wybornie, prowadzone prześlicznie, prze­
szkody zwalczone śrciało a oraz roztropnie, lecz 
oszczędność miejsca w pociągach i uczby urzędni­
ków obsługujących wagony, psuje cały urok. Po 
mieściw8zy się jak można było z Amerykanami, 
stanąłem wkrótce w Olten, gdzie większa ich 
część udała się do Lucerny, aby widzieć Thiersa, 
który wtedy tam bawił, a wielu z nich upatrywało 
w nim małego Washingtona. Ja zaś ruszyłem 
dalej, nowych do wagonu dostawszy przybyszów, 
przez Bern, Thun, do Interlaken.

W Thun, na płaszczyźnie przed miastom, ujrza­
łem rozbity obóz na manewra milicyi szwajcarskiej. 
Stanął mi żywo na pamięci Cesarz Napoleon, któ­
rego przypadek dał mi poznać osobiście w bliskich 
od Thun kąpielach Schinznach, gdy jeszcze jako 
książę Ludwik Bonaparte był kapitanem artyleryi 
w wojsku szwajcarskiem, i mając osobny swój w 
takim obozie namiot, do niego znajomych za­
praszał.

Jeziora nie przerywają kolei szwajcarskich. Na 
jeziorze Thun parowiec czeka na pociąg, wyręcza 
go przenosząc ludzi i rzeczy wdłuż jeziora i od­
daje ciepłą ręką, rzec można, pociągowi na prze­
ciwnym brzegu stojącemu w pogotowiu. Myliłby się 
atoli, ktoby myślał, że to chwila wytchnienia. Na 
parowcu jak w wagonie ciasno i pełno....

Interlaken, niegdyś spokojna dolina u stóp gó­
ry Jungfrau, zamieniła się teraz w długą ulicę 
tworzącą jeden tylko szereg hoteli, a raczej pała­
ców. Pora roku nadzwyczaj opóźniona i niezwykle 
ciepła, sprowadziła do tego między dwoma jezio­
rami i dwoma pasmami gór zamkniętego ustronia 
niesłychaną liczbę cudzoziemców. Ruch panował tu 
jak w wielkiem mieście, i tylko nadzwyczajność 
kostiumów, jakiemi się dzisiejsi turyści odznaczają, 
dawała poznać, źe obrali sobie Interlaken za głó­
wną kwaterę wycieczek w słynnym szwajcarskim 
Oberłandzie. Chciałem także sobie odświeżyć wspom­
nienia młodości, i zwiedzałem miejsca, które przed 
laty czterdziestu przebywałem czasem z trudnością

piechotą z tłumoczkiem na plecach, a gdzie wszę­
dzie dziś dojeżdżałem wygodnym powozem, nieraz 
nawet przychodziło na myśl pytanie: czemu nie 
koleją? Zaprawdę nil desperandum , mało czasu 
przejdzie, mniej nierównie od lat jak zapamiętam 
Szwajcaryę, a o najdziksze i najsamotniejsze skały 
dym komina parowego odbijać się będzie.^ Bo czyż 
obok Staubacb, najwyższej w Europie wśród dzi­
kich skał kaskady, nie ma już dzisiaj bióra tele­
graficznego? I nie dość na tern: w biurze tern je­
dynym urzędnikiem dziewczyna berneńska, w czar­
nym gorsecie z białemi rękawami, t e l e g r a f i s t k a  
świadcząca o zdobyczach młodej cywilizacyi na, sta­
rej Szwajcaryi. Wszak tam w całej osadzie Lau- 
terbrunn nie znalazłem już człowieka^, coby mi 
wskazał, gdzie stała oberża, w której wówczas spo­
cząłem. Minęli więc ludzie i rzeczy, same tylko 
cuda natury pozostały i... Amerykanie, których 
nawet i tam pełno, a równie głośno słyszeć się

Nie sama atoli cywilizacya zrobiła zdobycze w 
Interlaken. Widziałem z pociechą, że mała tame­
czna gmina katolicka posiada teraz kaplicę, któ­
rej brak dotkliwie czuć się dawniej dawał. Wierni 
z własnych funduszów utrzymują i Przybytek PRń- 
ski i sługę Ołtarza, otrzymawszy pozwolenie od 
Rady kantonalnej pod warunkiem, a b y  obrządek 
katolicki nigdy nie spadł jako ciężar na 
gminę.

W Interlaken dwóch ministrów Polakow uży­
wało wywczasu i świeżego powietrza: jeden który 
tę godność w tej chwili w Wiedniu piastuje; drugi 
bezpośredni jego poprzednik. Obaj mieszkali w je­
dnym z najpiękniejszych hoteli wprost naprzeciw 
Jungfrau, której szczytu nigdy stopa ludzka me 
zgwałciła. Widok ten obok zachwytu mógł dawać 
obszerne pole do rozmyślań nad niedostępnością 
władzy.

Z Interlaken w kilka godzin przybyłeni do Ve- 
vey. Tam mniejszy ścisk ludzi, zawsze dla prze­
dłużonej pory, która północną Szwajcaryę otworem 
dla turystów trzymała. Falanstery, o których wam 
przeszłego roku pisałem, przystępne były nawet 
dla samotników. Po raz pierwszy znalazłem się w 
tej podróży w towarzystwie Francuzów; nie ma 
ich bowiem prawie nigdzie nad Renem, a bardzo 
mało w północnej Szwajcaryi. Jednym dniem stój' 
się z Paryża nad brzegami Lemanu, co obecnośę 
ich tutaj aż nadto tłómaczy.

Wspólne salony, które mi się tak kosmopolity- 
cznemi w roku przeszłym wydawały, zupełnie inną 
w ich towarzystwie przy odgłosie muzyki na tara- 
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brawszy z nimi znajomość, nie mogłem się po­
wstrzymać, aby im zaraz nie powinszować szcze­
rze tego, co od czasu zaszłych we Franęyi kata­
strof jedynie mnie zadziwiło i pozwoliło rokować 
o przyszłym rozwoju potęgi francuskiej. Nie dzi­
wiła mnie wcale, jak się prawie jednomyślnie a myl­
nie domyślali, nadzwyczajnie spieszna i łatwa spłata 
pięciu miliardów, których ubytku Francya nie uczuła 
ani w dobrobycie, ani w przemyśle. Nie; znając do­
brze kraj ten , jego zasoby i charakter oszczędny 
mieszkańców, nie mogła mnie dziwić ta bolesna 
operacya, w której kredyt europejski dał tylko 
sankcyę tym francuskim przymiotom i świadczył 
o znajomości ich w świecie finansowym.

Ale zadziwiło mnie, i mogę powiedzieć, jako 
stronnika francuskiego wpływu w Europie, rado­
ścią przejęło, że Francya jakkolwiek rozdarta za­
pasami stronnictw, znalazła wśród siebie męża, 
przeciw charakterowi którego żadną partya nie 
śmiała podnieść głosu, i to wtedy, gdy go wyno­
szono na najwyższy szczebel dostojeństwa w naro­
dzie , ani potem, gdy władzę dzierży i stoi na 
czAe stronnictwa, którego zajste żaden do przeciwnego 
obozu należący dziennik pod żadnym nie oszczę­
dza względem. To zadziwiać tern więcej jeszcze 
musi i tern więcej przemawia za człowiekiem a 
oraz za narodem, że mąż ten nietykalny przez ża­
dne nienawistne i potwarcze pióro, jest katolikiem, 
z pochodzenia legitymistą, a cesarzowi, dla które­
go był wylany, do końca wierności dochował, że 
był przy jego upadku pod Sedanem i przegrał 
pierwej bitwę pod Woertb. Prawda, że gdy ją 
przegrał, doniósł o niej słowem, które zapisze hi- 
storya nierównie wyżej, niż słowa pobitego pod 
Paw ią: tout est perdu fors l h o n n e u r bo marsza­
łek Mac-Mahon przypuścić e&wet nie może, aby 
póki żyw, honor Francyi mógł byc utracony. 
W telegramie sans phrasę posłanym do Metzu: 
„Stoczyłem bitwę; przegrałem ją “, godność czło­
wieka i poczucie samego siebie jest tak silne, że 
nie potrzebuje żadnych wymówek na usprawiedli­
wienie swego czynu wobec grozy położenia. Zadzi­
wienie, jakie wyrażałem, nie było krytyką; szło 
ono na karb nadziei dla przyszłości Francyi, bo 
niepospolitym jest symptomatem uznanie chara­
kteru w takich szczególnie stosunkach, gdzieby się 
zdawało, że naród za zdolnościami głównie oglą­
dać się będzie. (

Cóż z tego , odrzeczono mi nieraz, kiedy am 
Mac-Mahon, ani Thiers nie są zdolni dokonać za­
machu stanu, a trudno sobie wyobrazić, aby we 
Francyi dojść można do jakiegokolwiek rozwiązania 
svtuacvi bez couv detal. Zdawałoby się zatem,



mogła udzielić pozwolenie tym duchownym do 
przyjęcia mandatu. Musieliby bowiem znaleść za­
stępców w parafiach; a zachodzi pytanie, czyby 
rząd podobne czasowe zastępstwo uznał, bez po­
przedzającego, a dla władzy kościelnej niemoże- 
bnego porozumienia się z władzą świecką. Władza 
kościelna nie unika i nie usunie się od żadnego 
konfliktu z władzą świecką,^gdy tego wymaga o- 
bowiązek i dobro kościoła, ale wątpię, by chciała 
dla potrzeby politycznej, acz ważnej, ułatwiać rzą­
dowi wywoływanie starcia się z kościołem.

Pisząc powyżej o liberałach naszych, rozmyślnie 
użyliśmy wyrazu „kamarylla**, bo zwłaszcza u nas 
najwyraźniej oni są kamaryllą bezwiedną rządów 
Bismarka, Wiktora Emanuela, stronnictwa Gam- 
betty ltd., a prawdziwy postęp i zasady wolności 
znajdują się w przeciwnym obozie, broniącym tra- 
dycyj, legalności, zagrożonych sumień ludzkich i 
to tak dobrze u nas, jak w całym swiecie. Role 
dzis zupełnie się zmieniły, a skutkiem tego i zna 
czeme politycznych nazw i terminów.

Z Drezna odbieramy smutną wiadomość o zgo­
nie sędziwego jenerała Kołaczkowskiego, jednego 
z szczupłej liczby pozostałych dotąd przy życiu 
jenerałów dawnej armii polskiej. Do końca życia 
równie sumienny jak pracowity, zostawił podobno 
znacznych rozmiarów pamiętniki. Ważnemi one 
będą pod względem historycznym i wojskowym, 
bo wychodzą z pod ręki autora wysokie zajmują­
cego stanowisko, a wielkiej nauki militarnej.

X. Prymas wrócił z wizyty dyecezalnej z Głu 
chowa. Cała ta podróż była jakby jednym pocho­
dem tryumfalnym. W Głuchowie znalazł X. Pry­
mas przyjęcie w domu dziedzica hr. Stefana Żół­
towskiego, w otoczeniu licznego zastępu tej zacnej 
rodziny.

Wiedeń 29 września. W sejmie chorwackim 
odczytany został wczoraj wśród żywych oklasków 
Izby dekret nominacyjny królewski, mianujący Ma- 
zuranicza banem Chorwacyi. Mazuranicz zająwszy 
miejsce swoje powitany został przez wice marszał 
ka sejmu, którego przemówienie przerywano okla­
skami. Ban odpowiadając, położył nacisk na ko­
rzyści ugody z Węgrami i objawił przekonanie, iż 
stronnictwa będą zadowolone. Potrzebno reformy 
przeprowadzi, prosi tylko o poparcie i zapewnia, 
że nie żywi zawiści i| szanuje przeciwników po­
litycznych. Na tem przerwano posiedzenio odracza­
jąc je do 13go października.

— W Wiedniu podniesiono sprawę bardzo wa­
żną pod względem wolności osobistej. Okazały się 
w wiedeńskim krajowym sądzie karnym bardzo li­
czne uwięzienia osób wcale niewinnych, a bywały 
i wypadki, że nawet śladu czynu karygodnego nie 
podobna było wyszukać. Sarkania publiczności 
spowodowały ten Bąd karny do oświadczenia, że to 
nie wina sądu, ale policyi, że straż policyjna are­
sztuje często bez żadnego prawnego powodu, a na­
wet takiemi niesprawiedliwemu aresztowaniami wy­
wołuje uczynki zbrodnicze. Minister sprawiedliwo­
ści wystosował z tego powodu notę do ministra 
spraw wewnętrznych, jako szefa policy i. Wiado­
mość tę czerpiemy z Gazety narodowej.

Szwajcarya.
Bakunin wystosował następujący list do Jour­

nal de Gśnśue, który rzuca światło na niezgodę 
w łonie Internationala:

Nie mam zwyczaju odpowiadać na obelgi i po- 
twarze dzienników. Miałbym zaprawdę dużo do 
roboty, gdybym chciał podnosić wszystkie głup­
stwa, jakie szczególniej od r. 1869 podoba się 
kłaść na mój rachunek.

Między najzawziętszych potwarców moich, obok 
ajentów rządu rosyjskiego kładę oczywiście p. Mar- 
xa, głowę komunistów niemieckich, który zape­
wne z powodu swego troistego charakteru, jako 
komunista, niemiec i żyd, powziął do mnie niena­
wiść, i udając, że żywi również wielką nienawiść 
dla rządu rosyjskiego, nie omieszkał nigdy, przy­
najmniej ze względu na mnie, działać wespół 
z nim jak najzgodniej.

Aby mię oczernić w oczach publiczności, p. Marx 
nietylko uciekł się do organów prasy zbyt usłu­
żnej, ale nawet posługiwał się korespondentami 
poufnymi, komitetami, konferencyami i samym 
kongresem Internationala, nie wahając się zrobić 
z tego pięknego i wielkiego stowarzyszenia, do 
którego powstania dopomógł, narzędzia swoje 
zemsty osobistej.

Dziś właśnie donoszą mi o pojawieniu się bro­
szury pod napisem: „International i Związek1*. 
Ma to byc sprawozdanie komisyi badawczej, wy­
znaczonej przez kongres w Hadze.

Któż nie wie dzisiaj, że kongres ten był tylko 
fałszerstwem Marxowem i że komisya, w której 
zasiadało dwóch szpiegów, powzięła uchwały, któ­
rych według własnego zeznania nie umiała umo­
tywować, żądając od kongresu wotum zaufania; 
jedyny uczciwy członek komisyi protestował ener­
gicznie przeciw tym wynikom zarówno haniebnym 
jak śmiesznym.

Mało zadowolony z niezręczności swych ajentów 
p. Marx, wziął na siebie trud ułożenia nowego 
sprawozdania, które ogłasza dziś z swoim podpi­
sem i podpisem kilku swoich powierników.

Nowa ta broszura, mówiono m i, jest formalną 
denuncyacyą, denuncyacyą żandarma przeciw sto­
warzyszeniu znanemu pod imieniem Związku 
(L 'Alliance). Uniesiony wściekłą nienawiścią p. Marx 
nielękał się wymierzyć sobie samemu policzek, 
biorąc na siebie publicznie rolę ajenta policyi, 
delatora i potwarcy. Ale jego to rzeczą, a ponie­
waż rzemiosło takie podoba mu się, niech je pro 
wadzi. A nie dla dania mu odpowiedzi robię wy 
jątek z milczenia, jakie sobie nałożyłem.

Dziś jednak winienem, jak sądzę, zrobić wyją­
tek, aby odeprzeć kłamstwa, albo mówiąc parla- 
montarniej, błędy, jakie się wcisnęły do waszego 
dziennika.

W numerze z d. 14 września, którego nie mo­
głem dostać, powtórzyliście, jak mi powiadano, kc- 
respondencyę z jakiegoś dziennika paryskiego, L a  
Liberte, czy też Journal des JDśbats, gdzie jakiś 
bezimienny twierdzi bezczelnie, iż słyszał mię, jak 
wyznawałem, a co więcej, jak chlubiłem s ię , że 
byłem przyczyną wszystkich wstrząśnięć rewolu- 
cyjnych, które nurtują Hiszpanię. Jest to po pro­
stu głupie! Byłoby to samo, co powiedzieć, że ja  
sprowadziłem wszystkie burze, jakie w ciągu tego 
roku nawiedziły morze i ziemię!

Spotwarzając mnie, panowie ci skończą na wy­
zwaniu mnie. Czyż potrzeba zapewnić, że nic po­
dobnego nigdy nie twierdziłem? Jestem nawet po 
wny, iż nigdy nie spotkałem tego nieznajomego i 
wzywam go, aby wymienił swoje nazwisko i ozna­
czył miejsce i dzień, gdziebyśmy się spotkali.

Lecz wy sami panowie w numerze 19 waszego 
dzieunika przyznajecie mi pisma, których ogłosze­
niu jestem zupełnie obcy. Ośmielę się przeto pro­
sić was o to, czego sprawiedliwość wasza nie od­
mówi. Innym razem, gdy zechcecie mię zaszczycić 
waszą zaczepką, obwiniajcie mię tylko o te pisma, 
rtóre noszą moje imię.

Wyznam wam, że wszystko to głęboko mię znie­
chęciło do życia publicznego. Mam go już do syta, 
a przebywszy całe życie w zapasach, jestem niemi 
irzesycony. Mam lat przeszło 60, a choroba serca, 
itóra się z wiekiem pogarsza, robi mi życie coraz 

trudniejszem. Niechaj młodsi wezmą się do dzieła; 
co do mnie, nie czuję więcej sił a  może i ufności 
potrzebnej do toczenia dłużej skały Syzyfowej —  
irzeciw reakcyi wszędy tryumfującej. Usuwam się 
rięc z widowni, i nie żądam niczego od moich 
rochaaych współczesnych, jak tylko zapomnienia. 

Odtąd nie będę już mącił spokoju niczyjego, nie­
chaj i mnie zostawią w cichości.

Czyż za wiele żądałem po waszej sprawiedliwo­
ści panowie, spodziewając s ię , ze nie odmówcie 
umieszczenia tego listu?

Michał Bakunin.

H o iy s.
Wieści z Chiwy przychodzą zwykle dość późno 

i dziś gdy zapowiadają wkrótce ogłoszenie trakta­
tu zawartego z Chanem, uwaga publiczna wycze-
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kuje tylko rezultatu wyprawy, nie tyle troszcząc 
się o niektóre szczegóły sięgające niedawno mi­
nionych czasów. Jednakże wiele drobnych faktów 
nie jest beż interesu i może wskazać ńa dążność 
rosyjską opanowania stanowczego Azyi środkowej, 
bez względu na to, czyli świeżo zawarty traktat z 
Chanem myśl tę co do Chiwy urzeczywistnić zdoła.

Obecnie Kaufmann w Chiwie odbiera hołdy i 
adresy różnych stanów i plemion. Kupcy chiwiń 
scy proszą go o zaprowadzenie takich urządzeń 
jakie są w laszkencie, dla zabezpieczenia raz na 
zawsze handlu i bezpieczeństwa osób i towarów. 
Zapewne miłościwy Car nie odepchnie tak pokor­
nego wezwania, ale gdy Chanowi powróconą zo­
stała władza naczelna, gdy zatem Chiwa nie do­
stanie na teraz gubernatora, będzie niewątpliwie 
ktoś czuwał nad bezpieczeństwem ruchu. Ten ktoś, 
jakikolwiek będzie nosił ty tu ł— będzie musiał 
być zaopatrzonym w dostateczną siłę, aby Chan 
jego uwagi przyjmował i wolę spełniał. Obecność 
też nieopodal od Chiwy wojska rosyjskiego, które- 
by w każdej chwili wyrazom tej woli dawało p ra ­
ktyczny rezultat i Chana do posłuszeństwa nakła­
niało, jest nieodzowną potrzebą zadośćuczynienia 
prośbie handlujących.

Pomoc tę handlowi może pozwoli wykonać proś­
ba złożona na ręce Kaufmanna przez Karakałpa- 
ków i inne plemiona kirgizkie, aby rząd rosyj­
ski przyjął icn pod swe panowanie. Kaufmann po­
lecił im naradzić się dobrze ze sobą, zanim po­
wezmą stanowczą decyzyę. Jakoż reprezentanci tych 
plemion cały dzień obradowali ze sobą i nazajutrz 
ponowili tę samą prośbę, która już zapewne zo­
stała przyjętą, chociaż odpowiedzi Kaufmanna nie 
znamy. Otóż Karakałpacy mieszkają w okolicach 
delty Amu, przy jej lyściu do morza Aralskiego, 
a inni Kirgizi w okolicach temu morzu blizkich, 
prawdopodobnie zatem te strony zgodnie z wolą 
ludów zostaną przyłączone do Iłosyi, Jakoż nie 
ustają pogłoski o zatrzymaniu w posiadaniu Cara 
Kungradu i Szurachanu, oraz wschodnich stepów 
których mała część ma niby odpaść do Buchary

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 30 Września. Jutro we środę o godzi­

nie 6ej wieczór odbędzie się posiedzenie Wydziału filo­
logicznego Akademii umiejętności, na którem dyrektor 
tego Wydziału Dr Karol M e c h e r z y ń s k i  czytać bę­
dzie „o psałterzu floryańskim z uwagi nad polszczyzną 
14go wieku pod względem składni. “

—- Hr. Adamowa P o t o c k a  spełniając inteneye co 
do ubogich krakowskich wyrażone za życia przez ś. p. 
męża swego Adama Potockiego, przesyła nam na sie­
roty pocholeryczne złr. 2000 z poleceniem oddania 
1000 złr. stowarzyszeniu męzkiemu Śgo Wincentego 
a  Paulo, a 1000 złr. Zgromadzeniu Sióstr Miłosier­
dzia dla rozporządzenia niemi stosownie do wskazanego 
celu.

—  W sobotę odbył się o godz. 4ej po południu w 
kościele 0 0 . Kapucynów obrząd zaślubin p. Bronisława 
K u r t  z a właściciela dóbr w Królestwie Polskiem z pan­
ną Bronisławą L a s o c k ą ,  córką hr. Bronisława La­
sockiego i Felicyi Zofii z Wołowskich. Związkowi temu 
pobłogosławił X. Władysław Lasocki S. J. w asysten- 
cyi duchowieństwa, w otoczeniu krewnych i przyjaciół. 
P . Bronisław Kurtz jest synem znanego z prac poży­
tecznych dla kraju p. Aleksandra Kurtza, b. członka 
Rady Stanu w Królestwie Polskiem. Obaj ojcowie pp. 
młodych są założycielami i kierownikami kilku dla tu­
tejszego kraju pożytecznych instytucyj.

—  W dniu 28 września b. r. dokonali członkowie 
wydziału Stowarzyszenia nauczycielek wyboru Prezeso­
wej, Wiceprozesowej i Sekretarki. Na Prezesową wy­
brano p. Sewerynę G ó r s k ą ,  na Wiceprezesową p. Ma- 
ryę B e r n a c i ń s k ą ,  a na Sekretarkę p. Marcelinę 
H o l s k ą .  Tak ukonstytuowany Wydział odbył natych­
miast swoje pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem 
nowo obranej Prezesowej i uchwalił regulamin czynno­
ści swoich, zawierający niektóre ważne postanowienia, 
a przedewszystkiem co do odbioru wkładek i darów, 
kontroli tychże i lokowania zebranych pieniędzy w kasie 
oszczędności na książeczki zastrzeżone (winkulowane). 
Ustanowiono również komisyę kontrolującą, w której I

skład wchodzą p. Karolina Krynicka i p. insp. Sere- 
dyński. Po przyjęciu regulaminu powzięto kilkanaście 
jeszcze uchwał w różnych przedmiotach. Zgodzono się 
także na to, aby zaprosić na Protektora Stowarzyszenia 
Prezydenta miasta Dra D i e t l a  i wydelegowano Preze­
sową Górską i Sekretarkę Holską do przedstawienia tej 
prośby Wydziału.

—  Szkoła żeńska P P . Duchaczek przy kościele Śgo 
Tomasza otrzymała upoważnienie od Rady szkolnej kra­
jowej otwarcia klasy 6 e j; dotychczas bowiem istniało 
w szkole tej tylko pięć klas. Dowiadujemy się, że klasa 6ta 
już na ten rok otwartą zostanie, a nawet dziś rozpo­
częto wpisy do niej. Rada szkolna krajowa pozwoliła 
na rozszerzenie tej szkoły, uznając jej pożyteczność i 
wielką liczbę uczęszczających do niej uczennic.

—  Od dyrekcyi seminaryum nauczycielskiego żeń­
skiego otrzymujemy następujące pismo:

W Czasie z d. 26 września umieszczone są uwagi, 
mające na celu objaśnienie publiczności o zakresie i 
rodzaju wykształcenia udzielanego w seminaryum naucz 
żeńskiem i 8io-klasowej szkole żeńskiej na Podwalu 
Ponieważ uwagi te na mylnych opierają się danych; 
dla wyświecenia przeto rzeczy i aby strony interesowa­
ne w błąd nie były wprowadzone, przesyłam następu­
jące wyjaśnienie:

Lubo prawdą jest, że seminaryum żeńskie jest za 
kładem specyalnym, kształcącym swoje elewki na nau­
czycielki przedewszystkiem; w skutek czego uczą w 
niem pedagogii i metodyki, to jednak mylnie twierdzi 
autor w mowie będących uwag, że w Zakładzie tym 
nie chodzi wcale o nabycie samejże nauki, i że jedy 
nie szkoła na Podwalu daje wykształcenie, jakie potrze 
bnem jest dzisiaj każdej kobiecie do jej życia domo­
wego i towarzyskiego, jako gospodyni, obywatelce i kie­
rowniczce własnej swej rodziny w domu. Do programu 
seminaryum żeńskiego należą r ó w n i e ż ,  oprócz religii 
i języków, nauki dające płci żeńskiej potrzebną wiedzę 
i wiadomości z historyi tak powszechnej jak ojczystej, 
literatury, matematyki i nauk przyrodniczych—  a nad- 
to nauka śpiewu, muzyki, rysunków, gospodarstwa do­
mowego i robót ręcznych.

Dowodzić zbyteczna, że inaczej nawet być nie 
może, bo przecież znajomość metody czyli sposobu u- 
dzielania innym nauki na nic zgoła nie przydałaby się, 
gdyby posiadająca znajomość metody, nie miała zara­
zem odpowiedniej wiedzy tego przedmiotu, którego ma 
innych uczyć. Człowiek wykształcony, choćby nie znał 
pedagogii i metodyki, jeszcze czegoś nauczyć potrafi a 
z czasem przez własne doświadczenie nawet dzielnym 
pedagogiem zostać może; ale nieuk, i przy najlepszej 
metodzie, nic nie nauczy. I dla tych zatem panienek, 
które nauczycielkami być nie mają zamiaru, uczęszcza­
nie do seminaryum nauczycielskiego nie będzie bez ko­
rzyści, bo jeźli obok ogólnego, wyższego wykształcenia, 
nabędą jeszcze i wiedzy, jak wychowywać dzieci i jak 
je uczyć —  to tylko ich zysk, a nie szkoda. Znajomość 
tego przyda się każdej matce. Jablotiski.

-  W ciągu ostatniej doby przybyło trzech chorych 
na cholerę do szpitala Braci Miłosierdzia, a jeden cho­
ry wyzdrowiał. Zostaje jeszcze w leczeniu 10.

W  Podgórzu nikt nie zachorował, umarł 1, w e- 
czeniu pozostało 4 osoby.

—  W zakładzie litograficznym p. Salba wyszedł 
w tych dniach dział 2gi wzorów rysunkowych p. Maks. 
C e r c h y prof, semin. naucz, żeńskiego. Dział ten skła­
dający się z trzech poszytów, zawiera początki rysunków 
z wolnej ręki i zaleca się układem zastosowanym do 
postępu, jaki uczeń robić może. Długoletnie doświadcze­
nie w nauce rysunków zasłużonego w mieście naezem 
profesora, dostateczną jest rękojmią, iż praca jego od­
powiada wszelkim wymaganiom nauki i najzupełniej za­
radzi brakowi wzorów, jaki dawno czuć się dawał.

- Strażnik policyjny aresztował dziś dwóch murar- 
czyków, którzy przy robocie rzucali kamieniami na 
przechodniów i ugodzili osobę przechodzącą.

—  Wczoraj przytrzymano Antoniego Arczyńskiego 
wyrobnika, gdy płacił za chleb przekupce podrobioną 
20-centówką.

—  Kuryer Poznaiiski donosi, że w tych dniach 
w Jabłonowie odbył się ślub panny Maryi Narzymskiej 
z księciem Feliksem Ogińskim.

—  W Bernie morawskiem wyskoczyła w sobotę oknem 
z 3go piętra hotelu 27-letnia żona właściciela tame­
cznego młyna parowego Low-Beer i strasznie poraniona,

jeszcze tej nocy żyć przestała. Powód samobójstwa nie­
wiadomy.

—  Salustiusz O l o z a g a ,  były poseł hiszpański w 
Paryżu, umarł w Enghien d. 26 września, licząc lat 
70. Był on naprzód adwokatem w Legrono. W r. 1831 
wmieszany w spisek przeciw Ferdynandowi VII uszedł 
do Fraącyi, a po śmierci króla w r. 1833 wrócił do 
kraju i wybrany został deputowanym. Espartero chcąc 
się go pozbyć z Izby, wysłał go r. 1840 na posła do 
Paryża. W r. 1843 powołany do utworzenia gabinetu, 
upadł za objęciem dyktatury Narvaeza, przeciw które­
mu działał i o mało nie został rozstrzelany. Po upad­
ku Narvaeza w r. 1854 związał się Olozaga z Espar- 
terą i znów wysłany był jako poseł do Paryża. W  re­
wolucyi 1868 nie chciał przyjąć Olozaga naczelnictwa 
gabinetu, ani też brać udziału w ciągłych przewrotach 
rządu, a wreszcie ostatniemi czasy wśród zapasów mię­
dzy Castelarem, Pi y Margał i Salmeronem, nie chciał 
nawet dłużej pozostać na posadzie swojej i wziął dy- 
misyę.

—  We środę dnia 1 października: Sgo Remigiusza 
biskupa wyznawcy,

Sprostowanie:
W „Przeglądzie politycznym** wczorajszym, w ustę­

pie pierwszym, wiersz trzeci zamiast: „nie potrzebujemy 
mówić** i t. d. czytaj', nie potrzebujemy mówić, -iż wo­
lelibyśmy, aby tę radość podzielały sfery wojskowe, 
które i t. d.

Ctospotkrsiwo, przemysł i handel.
Wiadomości 

i  biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Klepami 

dnia 29 i 30go września.
Chociaż dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie 

był znaczniejszy, przecież ruch i obrót nie były szcze­
gólne, w skutek czego ceny cokolwiek spadły.

Najwięcej zakupywali tutejsi spekulanci i handlarze. 
Płacono za pszenicę czerwoną 234 funt. od 49 do 56 

złp., białą od 50 do 57 '/2 złp., żyto 220 f. od 36 do 
43 złp., jęczmień 193 funt. od 26 do 30 złp., owies 
138 funt. od 13 do 16 złp., groch od 38 do 42, proso 
od 32 do 3 3 1/a-

Dzisiejszy targ na Klepaczu, tak samo nie odznaczył 
się wielkim dowozem, najwięcej dowieziono z mniej­
szych posiadłości, większe zaś zajęte tak omłotem, jako 
też i robotami wstrzymują się jeszcze od wysyłek na 
targ. Do Morawy i Szląska zakupują dużo żyta, a 
nawet i pszenicy. Cena pszenicy utrzymała się, żyto 
spadło.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 12'25 
do 13-20, białą od 1*2-50 do 13-75, poślednią od 11 ’50 
do 12"50, żyto na wagę 160 f. od 9 '50  do 10'— , 
do siewu po 10.50, jęczmień do browarów od 7-—  do 
7-25, na paszę od 6 ‘30 do 6-90 , owies na wagę od 
od 3-70 do 4 złr.

Na wczorajszym targu w Wiedniu było wołów 5700. 
Płacono od 28 do 33 złr. za cetnar mięsa.
Ajencya Oświęcimska Banku Gal. dlahandl. i przem.

Stacya popasowa w Ośioięcimie.
Korespondencya z Krakowa zamieszczona w Ga­

zecie L w ow skie j , mówiąc o pojawieniu się zarazy 
w transporcie wołów nadeszłym z Lużan do Oświę- 
cima, skutkiem którego to wypadku stacya popa­
sowa w pomienionom miejscu uznaną została za 
dotkniętą zarazą i pozbawioną przez to na czas 
pewien charakteru etapy transportowej, powraca 
do dawniej już wszechstronnie rozbieranej kwestyi, 
czyby, tak ze względu na większe dogodności han­
dlu wołowego, jak i na możliwość większej ścisło­
ści w dozorze sanitarnym, nie wypadało teraz po­
starać się o przeniesienie, tak stacyi popasowej, 
ak i Urgu na woły do Krakowa.

Krótki czas istnienia stacyi popasowej w Oświę­
cimiu, mimo wszelkich przeszkód tamujących tu 
rozwój niejednej z ważnych gałęzi zarobkowania, 
mógł przekonać każdego, który się zblizka rze-

odpowiadałem, że Francya choruje teraz na uczci 
wych ludzi; winszuję jej tej słabości, wolną jest 
od niej niestety cała Europa, bo przecie ani 
Thiers nie dopuścił się, ani Mac-Mahon nie dopu­
ści się zamachu stanu, gdyż są uczciwymi.

Pokazało się jednak, że nie uczciwość, ale le 
galność stała na przeszkodzie ty m , którzyby za 
pomocą gwałtownego raczej postanowienia, niż 
środka chcieli dojść do trwałego stanu rzeczy we 
Francyi. Słuchając ich, zdawało się istotnie, że le­
galność zbyt skrupulatnie strzeżona w tak zdezor­
ganizowanej społeczności, jaką jest dziś francu&ka, 
pociąga za sobą bardzo wielkie niedogodności, je­
żeli nie niebezpieczeństwa. Odnosi się bowiem do 
?^an.u .^ c z y ,  który m inął, i do rządu, który nie 
istnieje, jakby więc dyeta przepisana zdrowemu 
organizmowi, a na chorym przestrzegana. Legal 
ność jest warunkiem uorganizowanego społeczeń 
stwa i regularnego rządu; jest mu wtedy tarczą 
przeciw rewolucyi. W położeniu, w jakiem się 
Francya znajduje, legalność chroni ją  wprawdzie 
od rewolucyi, czego dowodem 24ty maja, ale staje 
na przeszkodzie wszelkiej inieyatywie, któraby do 
trwałego i stałego doprowadziła kresu.

Między znajomymi mi Francuzami byli i człon 
kowie Zgromadzenia wersalskiego, a to ze stron­
nictwa, które zdaje się bardzo być licznem nie 
tylko w Izbie, ale i w ogóle we Francyi. Nie są 
to legitymiści, ani orleaniści, ani bonapartyści, 
ani wreszcie republikanie; forma rządu im oboję­
tną, przystaliby na każdą, byle dawała rękojmię 
trwałości, byle więc Francya na nią się zgodziła, 
a zwłaszcza byle się zaprowadzić dała bez nowego 
wstrząśnienia. Nie brać w rachubę tej opinii, ob­
liczając w Izbie głosy stronnictw za tym albo 
owym wnioskiem, wydaje się po tem, co słyszałem, 
dość wielkim błędem. Z przykrością też spostrze­
głem, że nie było prawie Francuza jakiegobądź 
odcienia opinii, coby się nie zgadzał na to, że 
wszystko jest możebnem we Francyi.

Nic zatem stanowczego o wprowadzeniu monar­
chii na podstawie tak zwanej fusion  słyszeć się nie 
dało. Większa część jednak oświadczała się za 
niemożnością przywrócenia monarchii przez uchwałę 
Zgromadzenia wersalskiego, i to nie tyle z powodu 
pozornej potworności, jakąby się wydawał wybór 
formy rządu jednym lub parą głosami większości 
Zgromadzenia — nie tyle z powodu niechęci ludu 
francuskiego ku monarchii burbońskiej, jak raczej 
że utrzymać monarchię niepodobna. Nie idzie bo­
wiem o większość Izby, ale o jej prawomocność 
dla podobnej uchwały, a tem samem o ważność 
tego kroku i uznanie go przez naród. Przypusz­

czając prawomocność, mniejsza o cyfrę większości

Słosów, czyją jeden lub kilkadziesiąt stanowić bę- 
zie; nigdy bowiem taka większość, choćby naj­

liczniejsza, nie przedstawi istotnej większości kraju, 
a nawet jednomyślne przez Izbę ogłoszenie monar­
chii byłoby zapewne ważnym faktem, ale nie wy­
nikiem prawdziwym woli kraju, lecz tylko konwen- 
cyonaloym, bo Izba dawno wybrana, w całkiem 
innych okolicznościach i stosunkach, przestała w 
oczach opinii publicznej reprezentować dzisiejszą wolę 
francyi.^ Dodam jeszcze, iż jak mię zapewniano, 
gdyby nie szło o legitymizm, nie o burbońską mo­
narchię, ale o uchwalenie przez Izbę rzeczypospo- 
litej pod przewództwem Thiersa, a nawet bez nie­
go, nie zachodziłaby kwestya ani wątpliwość co do 
prawomocności uchwały, a nawet owa większość 
rozstrzygająca jednym tylko głosem, nie raziłaby 
bynajmniej najdemokratniejszych uszu lewicy i 
stronników głosowania powszechnego.

W każdym razie utrzymywano, że sprawa ta wy­
toczoną będzie przed Zgromadzenie, powszechnie 
jednak niedowierzano, aby większość uzyskać mo­
gła. Rozbierając różne kombinacye stronnictw, 
jakby się te w podobnym przypadku tworzyły i łą ­
czyły, uderzyło mnie jedno i to dość powszechne 
mniemanie, że w razie gdyby nie szło o proste od­
sunięcie monarchii Henryka V, ale gdyby wotum 
rozstrzygać miało między ustaleniem monarchii lub 
rzeczypospolitej, bonapartyści przyłączyliby się raczej 
do rojalistów, niżeli do republikanów. Najzaoiętsi 
i najprzeważniejsi członkowie tego stronnictwa wi­
dzą pomost do cesarstwa raczej w Henryku Y, 
aniżeli w rzeczypospolitej, gdyby się ta utrwalić 
miała. Liczą bowiem zawsze w końcu na lud i na 
głosowanie powszechne. Nie wierzą w trwałość 
rządów monarchii, narzuconej takim , jak go na- 
zy^ająt legalnym coup cCśtat Zgromadzenia wersal­
skiego. Po upadku Henryka V pozostawałby gło- 
8° " a“iu Powszechnemu wybór tylko między cesar­
stwem a rzecząpospolitą. Lud wybrałby niezawodnie 
pierwsze, dłużej ono bowiem trwało, Za zgubne 
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V 0zsądnych’ które słyszeć mia­
łem sposobność, że utrzymanie status quo najwię­
cej ma zwolenników we Francyi. Domyślano się 
n V evcy, że cała ta sprawa fuzyi i monarchii za- 
conczy się zapewne przedłużeniem władzy prezy­

denta. Przyznawano, że prowizoryum nic nie roz­
strzyga, że Francya w niem wypoczywa, ale się 
zorganizować nie może; że sama natura rzeczy 
wymaga naznaczenia formy rządu, w któregoby

warunkach potęga i pomyślność Francyi rozwinąć 
się zdołały; że przedłużenie władzy prezydenta 
jest zbytecznem, albowiem nic nie ogranicza czasu 
jej trwania, jako zależnej jedynie od woli Zgroma­
dzenia ; a nareszcie, że to przedłużenie pociąga za 
sobą przedłużenie oraz istnienia tymczasowego 
Zgromadzenia, którego zmiany zdaje się domagać 
Francya, pragnąca dojść do trwałego stanu rzeczy.

Cóż z tego, chociaż to wszystko jako prawdy 
przyznawano, skoro żaden krok po za prowizoryum 
uczyniony obliczyć się nie da, a skutki jego w naj­
uczciwszym nawet umyśle wielkiem zagrażają dla 
spokoju Francyi niebezpieczeństwem. Niema więc 
nic do czynienia, jak  przedłużyć władzę prezyden­
ta, aby zaspokoić choć pozornie wymagania Fran­
cyi wołającej o wyjście z obecnego stanu rzeczy: 
„Przecież coś zrobić potrzeba!“

Przypomniało mi to smutną w życiu mojem chwilę. 
Gdy zebrani obywatele żadnym sposobem nieumieli 
znaleść wyjścia z położenia wymagającego spiesznej i 
stanowczej decyzyi obrania jednej albo drugiej dro­
gi, obu równie niebezpiecznych, jeden z nich za­
woławszy : „Trzeba coś zrobić! “ wybiegł i.... ka­
zał uderzyć w dzwony. Biedna Francya! Nasuwa 
się obawa, aby przedłużenie władzy Mac-Mahona 
niewywarło więcej skutku na jej stan obecny, jak 
wówczas owo próżne dzwonów odgłosy. Jeżeli pra­
wda, że duch Francyi wymaga, aby coś zrobić, na- 
tedy powtórzymy: Tout est possible en France i do­
damy z otuchą słowo z czasów Turenna: S iće s t  
possible, ćest fait ...

Lecz porzućmy Francyę a wróćmy do Vevey. 
Opisałem wam go w roku przeszłym i dodać mo­
gę tylko, że przy bardzo pięknej pogodzie i przy 
nie tak licznem zebraniu cudzoziemców, miejsce to 
było jeszcze ponętniejszem niż zwykle. Odwiedziłem 
kościół, którego inauguracyi byłem świadkiem w 
zeszłym roku. Wykończony zupełnie, prawdziwie 
wspaniałą jest świątynią; widziałem również z po­
ciechą, że wnętrze jego przybrane w większej czę­
ści w należyte ku służbie Bożej ozdoby i potrze­
by, świadczy o gorliwości i ofiarności wiernych, 
których składki, jak wiadomo, same jedne obrzą­
dek katolicki w Vevey utrzymują.

Odwiedziłem o parę godzin leżący, a bardzo te­
raz modny zakład kąpieli solnych w B x. Zasta­
łem tam kilka rodzin polskich. Księstwo Marcellów 
Czartoryskich, hr. Zdzisławową Zamojską z cór­
kami, które w tej uroczej między niebotycznemi 
górami dolinie przepędziły lato. Bliskość Saxons 
les Bains, dokąd ruleta wypędzona z nad Renu 
schroniła się, czyni całą tę okolicę niesłychanie 
uczęszczaną.

Jedna z wielkich przyjemności czeka zawsze po 
dróżnika opuszczającego Vevey aby się udać do 
Genewy, a tą  jest przepływ jeziora Lemanu na pa­
rowcu. Śliczny to spacer w dzień pogodny przy 
spokojnem jak zwierciadło jeziorze. Z jednej stro­
ny wysokie czarne skały ponuro zanurzające się 
w wodzie, po drugiej zielone wesołe pagórki win 
nicami pokryte. Zbyt wiele tych winnic — czyta­
łem niedawno — byłoby to prawdą, gdyby nieoka- 
lały prześlicznych, szeregiem willi wzdłuż brzegów 
się ciągnących, czyli jak tu mówią, kampanij, a pa­
smo ich przerywane miasteczkami z których każde 
w budowie portu, bądź w ruinach starego zamku, 
przechowało średniowieczną postać. Z przeciwległej 
stroDy sabaudzkiej różny zupełnie krajobraz: gołe 
ściany skał, a do nich od czasu do czasu jakby 
przylepione miastec'ko kąpiące się w jeziorze. Na­
przeciw miasta szwajcarskiego Morges, wystę­
puje z czarnych Alp biały szczyt góry Montblanc 
i nieschodzi już z widnokręgu aż do samej Ge­
newy.

Szybko tymczasem przesuwa się statek, mija w 
parę godzin kampauią Diodatti, gdzie kilka lat 
przebywał Byron, i tam zapewne czerpał natchnie­
nie do swego Prisoner of Chillon, zkąd przepły­
wał jezioro aż do wystającego kamienia Niton pod 
samą Genewą, zkąd wreszcie udał się w odwiedzi­
ny do pani Stael w zamku Coppet, i skarżył się 
Sismondemu, iż znalazł tam kobietę, która miała 
dwie wady: raz, że była brzydką, a potem, że 
chciała mieć więcej od niego dowcipu. W kilka 
minut potem zawija statek do portu genewskiego 
i wysadza podróżnych na kamiennem wybrzeżu tuż 
przy małej wysepce Jana Jakóba Rousseau.

Kto przez lat kilka pobierał nauki w obcem 
mieści, ten przybywszy do niego na nowo po wie­
lu latach, zwykł rozpatrywać się w niem, jak ­
by w karcie dziejów swej młodości. Przepędzi­
wszy dłuższy czas na akademii w Genewie, przy­
jemnego doznawałem zawsze uczucia ilekroć w cią­
gu czterdziestu lat, tu upłynionych odtąd, los mnie 
w jej mury wprowadził. Widziałem stopniowo jej 
zmiany. Z miasta o 40 tysiącach mieszkańców, z 
zimnej czarnej fortecy, otoczonej wałami porosłe- 
mi trawnikiem, gdzie kisiały resztki wody przy 
zwodzonych mostach i bramach^ które tradycyjnie 
od czasów ostatniego przez książąt Sabaudzkich 
napadu, zamykano tak szczelnie, że niebyło seza­
my, któraby je przed wschodem słońca otworzyła, 
Genewa stała się wielkim miastem. Mury jej zwa­
lone, zasypane wały, zgoła, otwarty na wszystkie 
strony przystęp wykwintowi i cywilizacyi. Pomimo 
tego jednak, w starem mieście, la Citś, gdzie do­

jechać niemożna tak pod górę pną się ulice z 
trzechpiątrowemi brudnemi dom am i, zachowała 
Genewa cechę miasta, które tak dobitnie w dzie­
jach reformacyi zapisało swe imie.

Lecz jeżeli Genewa zmieniła swą postać mate- 
ryalnie jakaż dopiero moralna i społeczna zaszła 
w niej zmiana. Owo miasto, które powiedzieć mo­
żna, aż do roku 1840 żyło życiem Jakóba Rous­
seau, oddychało tchnieniem jakiem go 011 owionął, 
zatarło dziś prawie zupełnie ślad jego. Z tablicy 
na jego domu dowiesz się, że się tutaj urodził, 
ale nawet pod jego popiersiem na wyspie z du­
chem się jego nie spotkasz. Z duchem Russa zni­
knęła cała owa fałszywa filantropia wikarego Sa­
baudzkiego, której odbłysk tak dziwnie mięszał 
się w obyczajach nieco purytańskich społeczności 
genewskiej z surowością fanatyzmu Kalwina. Ge­
newa jest teraz stolicą socyalizmu.

A przecie Rousseau, to ojciec, rzec można socy­
alizmu, bo on przez swój Contrat Social dał po- 
chop do wszystkich aberracyj na tej drodze; nie­
go dziło się zatem w kąt go usuwać. Lecz ucznio­
wie złapali mistrza na gorącym uczynku, na braku 
logiki. Godzą się oni na człowieka w stanie natu­
ry i chcą go nawet w praktykę wprowadzić, ale 
na cóż wtedy umowa, skoro siła jest ostatniem 
słowem w naturze ? Siłę też a nie jakąś tam umo­
wę biorą socyaliści za podstawę praktyk, za po­
mocą których starają się dojść do celu, to jest 
do zupełnego rozbicia, czyli jak je nazywają prze - 
kształcenia dzisiejszej społeczności. Pomaga im do 
tego polityka siły przed prawem, a maksyma ta 
nie własność Bismarka ale zdobycz na Proudhonie.

Na  ̂  ̂gruncie doprawionym przez Russa i na 
wskroś jego doktryną przesiąkniętym, udać się 
musiał wybornie zasiew nowoczesnych idei komu­
nizmu. I tak się też stało. Miasto arcy-konserwa- 
tywne choć protestanckie, bo rządzone przez ary- 
stokracyę mieszczańską, bez partykuły szlacheckiej, 
ale używającej przewagi właściwej uprzywilejowanym 
klasom, bo starej i bogatej; Genewa, posiadająca 
kilkudziesięciu milionerów, mająca takie salony jak 
historyka Sismondego, botanika Candolla, oryen- 
talisty (le Chinois) Constant, gdzio spotykałeś ary- 
stokracyę rodową całego świata, umysłową i poli­
tyczną, począwszy od Chateaubrianda aż do Maz- 
ziniego i dwudziestoletniego p. Fazy, ówczesnego 
redaktora VEurope-Centrale', Genewa, posiadająca 
Akademią a w niej profesorów, jak R ossi, 
historycznych mak.rzy jak Hornung, księgarzy 
—  wydawców jak Cherbuliez, zgoła, prawdzi­
wie arystokratyczne zachowawcze miasto przerzu­
cane z rewolucyi w rewolucyą, doszło do tego, le
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czom przypatrywał, że Btacya popasowa i ładownicza 
°płaca się dobrze miastu, wktórem zaprowadzoną
zostanie.

W zestawieniu zaś porównawczem Krakowa z 
Oświęcimem zapominać o tern nie trzeba, że zna­
czna część korzyści wiążących się z istnieniem tar­
gowiska, tudzież stacyi popasowej i ładowniczej, 
^zrasta dopiero należycie pod wpływem stosunków 
""'lkiego miasta, że więc tych korzyści, jakieby 
1 ■! Kraków spływać mogły, nie można jeszcze by- 
Uj mniej oceniać podług miary oświęcimskiej.

Zdaje nam się też, że w Krakowie już o korzy­
ściach miasta, wynikających z założenia stacyi po­
pasowej i postarania się o jarmarki wołowe, nikt 
na seryo nie wątpi — ale trudno się tu zabrać do 
rzeczy tak nadzwyczajnie nowej. Nim więc jaki 
doktor społeczny wynajdzie środek na apatyę, nie 
toającą podobno równej sobie na świecie, opłac: 
się w tej chwili może bardziej postarać się o usu­
nięcie usterek panujących na stacyi oświęcimskiej.

Główną usterką, jaką tu napotykamy, jest brak 
ścisłego zastosowania się do przepisów sanitarnych.

W myśl ustawy z 29go czerwca 1868 r. zapo­
biegać należy wszelkiej styczności wołów stepowych 
z żywemi inwentarzami krajowemi, a urządzenia 
Zaprowadzone w Oświęcimie dokazały tego, że ta­
kiej wzbronionej styczności w c a l e  t u  u n i k n ą ć  
nie  można .

Wszystkie woły przychodzące do Oświęcimia, czy 
to na targi środowe, czy też na popas, zamiast 
iść w pierwszym razie wprost na miejskie targowi­
sko bydła, w drugim zaś na jakie miejsce ustronne, 
nie zostające w żadnej styczności z komunikacyami 
publicznemi, pędzone bywają g o ś c i ń c e m  pu-  
p l i c z n y m ,  nadkładając nawet znacznie drogi w 
pochodzie do targowiska, jedynie dla tego, żeby 
sprawić dogodność prywatnej osobie, protegowanej 
przez Zarząd kolei, która, zyskawszy monopol na 
dostawę żywności na popas dla bydła, nie chce 
jej nawet dowozić do miejsca, jakieby ze względu 
na wygodę i bezpieczeństwo publiczne wybrać mo 
żna, ale udziela go po niepomiernych cenach tuż 
przy swej realności.

Część używanego na dopędzenie gościńca jest 
Właśnie miejscem najżywszego ruchu komunikacyj­
nego, będąc zarazem jedyną drogą dojazdową do 
dworca kolei żelaznej.

Następstwa wynikające z tak bezmyślnego urzą 
dzenia grożą rozszerzeniem zarazy po kraju przez 
ciągłą styczność bydła stepowego z powózkami je- 
żdżącemi po gościńcu, a w dni targowe tamują do 
tego stopnia dojazd do dworca kolejowego, że nad­
chodzące w tym czasie powózki muszą czasem prze­
czekać całe godziny, dopóki stado pędzonego bydła 
nie przejdzie.

Przyległe włości zarzucają już chów bydła z o- 
bawy przed ciągłą groźbą zarazy, a dojeżdżający 
do Oświęcimia pruscy urzędnicy i prywatni, prze­
jęci zgrozą na widok tak nieostrożnych urządzeń 
rozszerzyli postrach w swym kraju i sprowadzili 
nader szkcćl we dla handlu wołowego zamknięcie 
granicy pruskiej, która po ostatnim wypadku nawet 
dla trzody chlewnej jak najściślej zamkniętą zo 
stała.

Niewłaściwości sprowadzające zamknięcie jednej 
z bardzo ważnych dróg odbytu zagranicznego wy­
stępują tu jako jeden z czynników tamujących jak 
najoczywiściej rozwój handlu austryackiego i stają 
się dopełnieniem tego długiego szeregu zaniedbań 
które znaną powszechnie stagnacyą handlu spro 
Wadziły. Stagnacya handlu jest zaś jedną z prze 
Ważnych przyczyn przesilenia nurtującego obecnie 
We wszystkich kierunkach ekonomicznych Austryi.

Nie wątpimy więc, że samo zwrócenie uwagi na 
rzecz tak płodną w szkodliwe następstwa skłoni p. 
Starostę Bielskiego do wejrzenia w nadużycia, sze 
rżące się w jego starostwie, a Izdę handlową kra 
kowską do poczynienia w tym względzie stoso 
wnych przedstawień w Wiedniu. Zamknięcie na 3 
tygodnie stacyi transportowej w Oświęcimiu sku 
tkiem dotknięcia zarazą, nastręcza w tej chwili do 
godną do tego sposobność.

Za wielką niewłaściwość uważamy też, że pasze 
“ie wołów na stacyi, odbywające się na koszt han 
dujących niemi, zamieniło się pod protekcyą za 
rządu kolejowego w monopol osoby, udarowaue

wyłącznym przywilejem dostawiania siana i słomy 
dla wołów. Jest to rażącem zjawiskiem w organi­
zmie społecznym rządzącym się zasadami wolnego 
współzawodnictwa. Znalazły się też zaraz wszystkie
następstwa monopolu: cena często o drugie tyle 
droższa od targowej, wątpliwa jakość karmy i 
skąpa waga w wydzielanych porcyach.

Niesprawiedliwość wyrządzana przez to publi­
czności jest zbyt krzyczącą, żeby się władze obo- 
ętaie na nią patrzeć miały.

Niechcąc się stać odgłosem licznych skarg, krą­
żących w poszkodowanej pod tym względem pu­
bliczności, wolimy je pominąć, a postawić nato­
miast właściwą zasadę, którą się i władze z obo­
wiązku swego powodować powinny.

Najwłaściwszem byłoby pozostawić dostawę sia­
na i słomy dla wołów wolnej konkurencyi produ­
centów. Jeśliby jednak wymagalności, zostające w 
związku z porządkiem kolejowym, czyniły oddanie 
dostawy w ręce j e d n e g o  przedsiębiorstwa pożą- 
danem, to nastąpić to powinno jedynie w drodze 
licytacyi publicznej, na podstawie warunków uło­
żonych po zasiągnięciu zdania Izb handlowych i 
naradzeniu z osobami biegłemi w odnośnym za­
wodzie, a dopełnienie warunków przyjętych w li­
cytacyi stawionem być powinno pod kontrolę wła 
dzy miejscowej. Same zaś warunki wypadałoby o- 
głosić dla użytku publiczności na tablicach w sto 
sownem miejscu na stacyi popasowej i na targo 
wisku miejskiem umieszczonych, łącznie z taryfą 
cen, zmienianych pod kontrolą władzy miejscowej 
w miarę zmieniających się konjunktur targowych

Tylko w ten sposób można, zdaniem naszem. 
pogodzić interes publiczności z wymagalnosciami 
ładu, jaki na stacyi popasowej panować powinien.

_ Dzikowa, Józef hr. Ciechoński z Zagórzan, Maurycy 
hr. Potocki z Zatora, Dunin hr. Borkowski z Galicyi. 
Franciszek hr. Łubieński z Kongresówki, Hipolit Wiśniew­
ski z Wiednia, Henryk Górski z Galicyi, Józef Na- 
kwaski z Płockiego, Władysław Gruszewski z Kongre- 
fówki, Walenty Garczyński z Warszawy, Herman Kohn 
z Wiednia, Marya Stojanowska z Abramowie, Stanisław 
Skratkowski, Jan Mackiewicz, Teodor Mikulicz i Miko- 
ł,tj Epstein z Warszawy, Marcelli Knśnicki z Łodzi, 
Dr Heliodor Musiewicz z Częstochowy, Zygmunt R“Seu- 
zweig z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Władysław Rieger ze Lwowa, Sta­
nisław hr. Romer wł. dóbr z Bieździatki, Edmund Żo- 
chowski wł. d. i Antoni Wejdą z synami właśc. dóbr 
z Sądeckiego, Faustyn Świderski z Mzurowa, Juliusz 
Wohl z Pragi, Albina Bołoz Antoniewiczowa z familią 
z Wiednia, Władysław Steczkowski inżynier z Warsza- 
szawy, Karol Weber z żoną wł. dóbr ze Złoczowa, Gu­
staw Baranowski z żoną notaryusz z Odessy.

TRESC o b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h
w Gazecie Lwow skiej z dnia 27 września. 

E d y k t a :  Sąd kraj. lwowski wzywa posiadacza kwitu 
zastawn. galic. banku hipot. N. 613 na parę kólczyków 
rautowych. —  Sąd kraj. krakowski wzywa wierzycieli 
zabezp. na dobrach Sufczyn na d. 29 października. • 
Sąd kraj. krakowski zawiadamia Augusta Johna o na­
kazie zapłaty 1200 zł. Mojż. Scholem. Sąd powiatowy 
w Starejsoli zawiadamia o udzieleniu Drowi Leonowi 
Fruchtmanowi notaryuszowi ogólnej delegacyi do spo­
rządzenia aktów spadkowych. Sąd pow. w Żmigro­
dzie Józefę i Maryą Chrobaczyńskie o wyznaczeniu dla 
nich kur. Winc. Falkowskiego w sprawie spadkowej po 
X. Maks. Chrobaczyńskim. _

O b w i e s z c z e n i a :  W sądzie pow. w Wiśniczu
29 października licyt. egzek. realn. N. 15 w Lipnicy 
murowane'.—  Sąd pow. w Zaleszczykach zawiadamia o 
uznaniu Kiefy Ozohana z Korolówki za marnotrawcę.

Przyjechali do Krakowa od 29 do 30qo września.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Leopold

Bzowski Dr med. z Proszowic, Józef Zdun właś. dóbr 
ze Żywca, Leopold Wodiński aptekarz z Tarnowa, Fran­
ciszek Krupski kupiec z Warszawy, Józef Giroński ob. 
z Jarosławia, Marya Stańkowska wł. d. z Przecławia, 
Ignacy Wurn wł. d. z Kongresówki, Izydor Nowodwor­
ski wł. d. z Kongresówki, Andrzej Kochanowski apte­
karz ze Lwowa, Napoleon Giżyński kupiec z Tarnobrze­
gu, Franciszek Wolański z Tarnowa, Leopold Nowak 
aptekarz ze Szkalbmierza, Andrzej Sowicki ze Lwowa, 
Leopold Skowroński z Scbillersdorfu, Jan Skrzyński wł. 
dóbr z familią z Kościołowa, Jan Kochanowski z fa­
milią wł. dóbr z Kongresówki, Teofil Ulaniecki wł. < 
z Iwonicza, prof. Jan Miejski.

HOTEL pod ROZĄ: Adolf Jurkosz, Rudolf Ciszka, 
Seweryn Soczyński i Henryk Starzewski ze Lwowa, Lu­
cyna Cieplińska z familią wł. d. z Kongresówki, Jan 
Sperry z Gródka, Rudolf Hajewski wł. dóbr z Kongre­
sówki, Ignacy Czerny kupiec z Wrocławia, Edward Hc- 
molacz wł. dóbr z Kongresówki, Konstanty Konopacki 
wł. d. z W ołynia, Henryk Łuniewski z żoną wł. dóbr 
z Galicyi, Józef Kwiatkowski z familią budowniczy i 
Warszawy, Józef Potocki właśc. dóbr z Kongresówki 
Wilhelm Homolacz wł. dóbr z Kongresówki, J . Różan 
ski wł. d. z Kongresówki, A. Bajer wł. dóbr z Kongre 
sówki,Józef Kaufler kupiec z Prus, Ferdynand Neuhaus 
kupiec z Poznania, Dr Michał Pluciński z Ukrainy.

HOTEL WIKTORYA: Zdzisława hr. Zamoyska
Wanda hr. Zamoyska z Warszawy, Zofia hr. Tarnowska

eterslmrg 28 września. Książę Edynbur- 
ski mianowany został szefem morskiego batalionu 
drugiego ekwipażu na morzu Czarnem.

( N a d e s ł a n e ) .

Wszystkim chorym przywraca silę  
zdrowie bez lekarstw 1 kosztów  

Hevalesciere du Barry z Londynu.
Żadna choroba ni# może »ię oprzeć delikatnej Reealeteitre 

ia  Barry, która nguw* bez leków i kosztów wszystkie oier- 
-ionia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wą-
_ . t, _  kłfNn ólniTAIWWnh nA nhaw ia n t f l T U l l ł l f i .
1VUMI J „ V ) I.-.MVVIIV J w—---------------------*

.roby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę 
iuchibty, dychawioę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie 
t  si senność, osłabienie, hemoroidy, wodną pnchlinę, febrę,
  f i  ... aun-n wi niir*onh nndnoam  i WfTtnfltzawrót głowy, uderzenia, szam w uszach, nudności i wymiot, 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuir.i 
tyzm, gościec i biedaczkę.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prs*- 
yla się na żądanie opłatnie.

PoSyrmiejasa niż mięso, Revalesoiere jest o 50 rasy taińca 
liii lekarstwo. W paszkach zawierających ’/, ton ta 1 złr.50 a.
1 f. 2 słr. 50 o., 2 funty 4 dr. 50 c., 5 f. 10 d r ., 1? t *-
d r., 24 f. 36 dr., Biszkopty Revaleseióre w paszkach po 2 dr.
60 e. i 4 d r 50 s. Reralesciere ohocolatós w tabliczkach i
proszkach na 12 filiżanek 1 dr. 50 centów, na 24 filiżanek
■i d r  50 cent., na 48 filiżanek 4  złr. 50 ceat., w proazkaca 
w  120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
56 ŚX. Miejsca sprzedaży: Harry du Barry et Gomp. w Wie­
dniu, WaGfsehgatte Nr. 8; ts Krakowie Jieef Trauciyaeii, 
«,ptekarz, w Tarrtoune W. T. A, WielogóreH również we ws*y 
śikwh miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednis 
uskutecznia się przesyłka W różne strony za zaliczką lub prze 
kazem pocztowym

n
i R Z M L Ą D POLITYCZNY

Deptsse tdograjksne

P o / .n u  li 29 września. Zarządzone zostało za­
wieszenie temporaliów L e d ó c h o w s k i e g o .  Rząc 
kazał wydać sobie księgi kościelne, i prowadzenie 
ich powierzył władzom świeckim we wszystkich 
powiatach, gdzie proboszcze bezprawnie są usta­
nowieni. Alumnat uczniów przy gimeazyum, w któ­
rym 60 uczniów kształciło się na księży, zostanie 
zamknięty.^

I '  a r y ż  28 kwietnia. L'Univers zaprzecza do­
niesieniu z Rzymu dzienników angielskich, jakoby 
Arcybiskup paryski przesłał hr. Chambordowi ko­
pię swego listu pasterskiego.

JParyż 28 września. Wczoraj o 6ej rano o- 
kręty karlistowskie „Numancia“, „Mendez Nuńez11 
i „Fernando el Catolicco11 rozpoczęły bombardo­
wać miasto A l i c a n t e .  Przeszło 500 pocisków 
rzucono, a między temi bomby napełnione naftą. 
Obrona była bohatyrską. Ludność dość ucierpiała; 
wiele domów leży w gruzach. Jenerał L e b a l l  os 
i minister spraw wewnętrznych obecni byli, gdzie 
największe niebezpieczeństwo; wszystko wojsko u- 
biegało się w odwadze i karności. Artyleryą do­
wodzili dawniejsi oficerowie tej broni, którzy da­
wali dowody, iż organizacya tej broni idzie nale­
życie. O 3ej po południu powstańcy cofnęli się i 
odpłynęli ku wschodowi. Skuteczna obrona Ali 
cante dowodzi powszechnego zaufania do rządu.

M a d r y t  28 września. Podczas bombardowa­
nia Alicante, ogień z miasta zmusił w południe 
okręty do odwrotu, gdyż „Mendez Nuńez“ prze­
dziurawiony był kulami powyżej wody, a „Numan- 
cia“ dostała wieloma kulami w pokład. Pierwszy 
z tych okrętów znacznych doznał uszkodzeń.

Dopiero z wiedeńskich dzienników dowiadujemy 
s:ę o niektórych pokątnych kandydaturach w Ga- 
icyi, o których nikt tu nie słyszał. Jeśli gdzie 

żydzi zbiorą się w jaką gromadkę i powiedzą so- 
iio, żeby wybrać jakiego aspiranta na giełdzi ę
wiedeńskiego, dość im z a t e l e g r a f o w a ć  do swoich
współwierców w redakcyach wiedeńskich, aby za­
raz urósł nowy „komitet przedwyborczy11 i kandy­
dat wierno-konstytucyjny. I tak n. p. dziś dowia­
dujemy się, że w Krakowie w ostatni szabas uro­
dził się przyszły deputowany do Rady państwa.

Donoszą, iż bar. Giovanelli i jego towarzysze 
delegacyjni z Tyrolu msją zamiar brać udział w 
Radzie państwa, że wszyscy największego wpływu 
używający autonomiści czy federaliści tego kraju 
koronnego oświadczyli się bez wyjątku, że w tym 
kierunku mówić i głosować na wyborach będą. 
Nie dziwi nas to bynajmniej i nawet spodziewa­
liśmy się tego. Vaterland wątpi o prawdzie tego 
doniesienia, to pojmujemy. Ale do słow kilku, kto- 
reśmy do tego dziennika na wstępie skierowali, 
musimy dodać, że przekonać się winien, iż me sam 
tylko sejm galicyjski znajdzie się w tej alternaty­
wie, jaką wskazał. Nie sama Galicya naraża się 
na tęniekonsekwencyę, jaką on jej zarzuca; spro­
wadziło ją zaś postępowanie nie Galicyi ani je 
sejmu, ani jej delegacyi, ale postępowanie Rady 
państwa a raczej stronnictwa, mającego w niej 
większość i działającego w swoich widokach bez 
względu na skutki, jakie ztąd nietylko dla kon- 
stytucyi, ale co gorzej, dla monarchii wypaść mogą

Rząd pruski coraz natarczywiej występuje prze 
ciw duchowieństwu katolickiemu i już wydał roz 
porządzenie o zabranie metryk kościelnych. A le obe 
cnie zanosi się na zawikłanie z tego tytułu, że bi 
skup wrocławski jest oraz biskupem na Szląsku 
austryackim a arcybiskup prażski ma także juryz- 
dykcyę w Szląsku pruskim. Jakże tu zastosuje rząc 
pruski kroki swoje antikościelne, jak znów księża 
w Prusach podlegli władzy kościelnej w Austryi 
będą większej używać wolności kościelnej od swo 
ich kolegów o miedzę.

Dzienniki francuskie zwracają uwagę na nowych 
turystów niemieckich, którzy gromadnie zwiedzają 
okolice Monaco i robią studya amatorskie jako in­
żynierowie i marynarze. Podejrzywają ich, że to 
przebrani oficerowie. Przed wojną z Austryą, Uze- 
chy i Morawa były także miejscem takich wycie­
czek podróżników niemieckich.

Zwolennicy fuzyi we Francyi czyli monarchiści 
ułożyli już plan restauracyi, który polega na przy­
gotowaniu wniosku mającego być przedłożonym 
Zgromadzeniu narodowemu. Idzie tylko o zapewnie­
nie sobie większości, to jest o przeciągnięcie le­
wego środka, a jak twierdzą, już niektórzy deputo­
wani tego odcienia zwiększą szeregi monarchistów, 
mając pewność, że hr. Chambord przyjmie warun­
ki konstytucyi i trójkolorowej chorągwi. Co do 
imperyalistów, nie chcą oni iść za radą ks. Na­
poleona i połączyć się z republikanami. Dzienniki 
bonapartystowskie wypierają się takiego wspol- 
nictwa, upatrując w niem skryte plany osobiste 
księcia w zamiarze wyniesienia się ze szkodą idei 
dynastycznej napoleońskiej.

W obliczu eskadr angielskiej, francuskiej i nie­
mieckiej na morzu Śródziemnem bombardują po­
wstańcy miasto Alicante, handlowe i zamożne. 
Wierni zasadzie niointerwencyi, obojętnie patrzą 
dowódzcy flot obcych na ogień miotany z okrętow 
na miasto, albowiem wdanie się ich byłoby na­
ruszeniem ustaw międzynarodowych, bo skoro rząd 
hiszpański nie jest uznanym przez dyplomacyę a 
również przeciwnicy jego me są uznani za stronę 
wojującą, zatem rzecz to dla obcych państw obo­
jętna. Wprawdzie nie trzymano się tej samej za 
sa d y  nigdy wobec Polaków, ale miano tu do czy 
nienia z Rosyą, gdy tam tylko z Hiszpanią.

igtaial® tulegraflcxi® „Ołujs*

Poznań 29 września. Posener Ztg donosi: 
aczelny prezydent zarządził z polecenia ministra 

wyznań, aby władze policyjne prowincyi Poznań­
skiej wszędzie, gdzie ustanowiono księży wbrew 
ustawom kościelnym, zabierały księgi kościelne i 
pieczęć parafii i odsyłali je rejencyi, która na żą* 
danie stron interesowanych udzielać będzie świa- 
c ectw kościelnych (metryk) z księgi kościelnej. 
Ostdeutsche 7,tg donosi, że przeciw Arcybiskupowi 
zarządzono środki dla odebrania mu temporaliów.

M e t z  29 września. W wyborze uzupełniającym 
do Rady departamentowej wybrani zostali pono­
wnie ci sami, którzy odmówili złożenia przysięgi: 
Santhier 239 głosami na 439 głosujących, Abel 
683 na 823 i Bezanson 940 na 1207.

P f t r y ż  30 września. Dzisiejszy Journal officiel 
ogłasza dekreta tyczące się utworzenia 18 korpu­
sów armii w 17 okręgach terytoryalnych i równo­
cześnie mianowanie dowódców tych korpusów; mię-
dzv nimi jenerałowie C l i n c h a r t ,  ks. Ą u m a l e ,  
D  u  c r o t. Ci s a ey, B o u r  ba  k i , A ur  e 11 s de Pa- 
adines W przyszłości będzie 144 pułków piecho­
ty 70 pułków jazdy i 38 pułków artyleryi. Roz­
kład okręgów terytoryalnych jeszcze me nazna-

C V aryi 30 września. Hr. P a r y ż a  przesłał 
telegrafem  powinszowanie hr. C h a m b o r d o w i  
w dzień jego urodzin ('ur. 29 września 1820). 
G a m b e t t a  przyjmując w Perigueux przybyłych 
z pobliskich departamentów rzekł: Lud francuski 
nienawidzi królewskości z łaski bożej, która przy­
niosłaby niewątpliwie panowanie księży i szlachty. 
Kraj sprzykrzył już sobie stan tymczasowy i pra­
gnie stanowczej, silnie ustalonej Rzeczypospolitej, 
którą ukonstytuować może Zgromadzenie narodo­
we umyślnie do tego zwołane.

R z y m  29 września. Jezuici opuścili jenerałat 
a tylko czterech czy też pięciu zakonników tam 
pozostało. W sferach katolickich zapewniają, że 
kardynał B o n n e c b o s e  niemiał żadnój misyi po­
litycznej do spełnienia; wszelako krąży jeszcze 
wieść, że kardynał zaprosi Papieża do Paryża d k  
położenia tam kamienia węgielnego pod kościół 
„Serca Jezusowego11 mający stanąć na Montmartre 
i dla namaszczenia Henryka V. , .

Rzym 30 września. Opinione pisze: lerazniej- 
sza sesya parlamentu prawdopodobnie zamkniętą 
zostanie, a nowa sesya zwołaną będzie na lSgo 
albo 19go listopada. Oprócz Neapolu cholera wszę­
dzie znacz ie się zmniejszyła. .

Hi owy Jork 30 września. Zaufanie wszę­
dzie wraca. Ostatnie kroki rządowe znajdują 
wszechstronną pochwałę. ______________

S ira rr-ft. W i e d e ń ,  dnia 30 września, godt.— 
4°/ ziodn. dluff państwa bankn. 68 55 Zjedu.

w srebrze 72-60 - L o e y n r l S ^
100.25 — Akoyć barku 961- -  - * b y *  kredy­
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austr. bank. 65 —. — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway —1 

Usposobienie giełdy, lepsze.

B E D  A K T O R  O D P O W I E D Z I A L N A  1  W Y D A W C A

Antoni HiłobubewHbi.

dziś rządzi w niem radykalizm a rozpierają się 
swobodnie masonerya niemiecka, karbonaryzm wło 
ski, socyalizm francuski i nihilizm rosyjski. Pod 
zasłoną blichtru szwajcarskiej wolności, Genewa 
stała się ogniskiem wszystkich najzgubniejszych 
zasad antispołecznych, i siedliskiem, gdzie najwię­
ksze demagogi i komuniści, zebrani z całej Eu­
ropy ludzie wywrotu, odbywają zbory ped nazwą 
ligi pokoju i Internationalu. I zaprawdę w obec 
podobnych zborów odbywanych jawnie i w biały 
dzień przez spiskowców niekryjąeych się wcale, dzi­
anie maleją wypadki takie, jak wyprawa Sabaudzka, 
na którą w Genewie patrzyłem, które wówczas 
straszyły całą Europę i zatrudniały jej politykę, 
jako niesłychanie dla społeczności groźne i nie­
bezpieczne.

W tej kolei, jaką poszła Genewa, nie mogło się 
obejść bez walki z religią. Nieprzyjaeiół kościoła 
°ddawna już raził postęp katolicyzmu w Gene­
wie, który się tak rozszerzał, że w czterdziestu 
latach z pięciu tysięcy doszedł do dwudziestu 
pięciu i prawie połowę mieszkańców do swoich 
liczył wyznawców. W tej liczbie wielka część cu­
dzoziemców, ale osiedlonych, i nie mniej od kato­
lików urodzonych w Genewie, gorliwych Rzymskie­
go kościoła stronników. Pericidum in mora! zawo­
z i  więc radykalizm i wydał wojnę pod zwykłem 
nasłem rozdziału kościoła od państwa. I przeżu­
wała Rada kantonalna w obradach całe miesiące 
dających , wszystkie te zużyte argumenta, które 
Jak wiadomo, do niczego nieprowadzą; i ciekawem 
było patrzeć, jak Fazy, ów stary liberał dawno 
Prześcignięty przez radykalizm do wprowadzenia 
którego w Genewie najwięcej się przyczynił, pró­
bował jeszcze być Mentorem niesfornego Telema- 
r®- Lecz na próżno dowodził, że rozdział zupełny 
Jest niepodobny, że tylko zwiększyłby intrygi i 
opływy, przeciw którym jest wymierzony, że jedy- 
b\e wolność wyznań godną jest szwajcarskiego i- 
? l0nia. Odrzucono rozumowania, lecz poddano się 
konieczności. Ograniczono się na ustawie odwzoro- 
w&tiej na Constitution civile du Clerge z rewolucyi 
r^ucuskiej. Wybór proboszczów przez powszechne 

głosowanie parafian: oto najważniejszy krok doko- 
a*ry przez radykalizm genewski. Lecz obok pra- 

Sto • wczego wkraczania w prawa kościoła, szły 
bi dr°S% gwałty administracyjne. Wypędzono 

skupa i proboszcza zarazem, nie zważając, że 
**ocześnie gwałcono wolność osobistą, bo do- 

®kim k ten kościoła był oraz obywatelem gene w-

Przykładem Genewy poszły Bazylea, Solura,

a nakoniec Rada związkowa w Bernie uświęciła 
wszystkie te przeciw wolności wyznań i sumienia 
gwałty i bezprawia najwyższą federalną uchwałą. 
Zawsze jednak Genewa niepamiętna karty w hi- 
storyi, której się wstydzi, a którą przypominaćby 
jej powinien, plac Molard, gdzie Kalwin spalił 
Serveta, nie pomna tolerancyi, którą niby Rzym 
protestancki od katolickiego ma się rozróżniać, 
przoduje całej Szwajcaryi w tern prześladowaniu 
katolicyzmu i wojnie anti-kościelnej. Oburzają się 
jednak niesłychanie Genewczycy, skoro im się za­
rzuci, że są tylko naśladowcami Bismarka, słu­
żalcami jego polityki, że wolność szwajcarską po­
niewierają aż do uczynienia jej narzędziem despo­
tyzmu i to obcego. Mają oni pretensyę, że to za 
ich inieyatywą Bismark odejmuje subsydia ducho­
wieństwu, i zaprawdę mają się czem szczycić. 
Według nich kanclerz niemiecki najmniejszego na 
ui.h nie wywiera wpływu, a jeżeli postępowanie 
tak Prus jak Szwajcaryi zdaje się być wymierzo- 
nem przeciw katolicyzmowi, wielka jednak między 
niemi różnica co do celu. W Szwajcaryi pomimo 
prześladowania nie zakazują, przynajmniej dotąd, 
udzielania Sakramentów, odprawiania Mszy Stej, 
uczenia katechizmu, zgoła tych funkcyj ducho­
wnych, które się do powołania kapłana katolic­
kiego odnoszą, jak się to dzieje w Prusach. Bo 
też Szwajcarya nie ma na celu zniszczenia katolicy­
zmu, nie zamierza utworzyć nowej religii państwa; 
przeciwnie religii państwowej ona nie chce; celem 
jej jedynie zerwanie z ł o t e j  nic i ,  jak się w Ge­
newie wyrażają, wiążącej kościół z państwem. Wie 
ora dobrze, że zerwać tej nici zamachem stanu 
niepodobna. Sprzeciwiają się temu traktaty, tra- 
dycye zakorzenione w ludzie, obyczaje, a w końcu 
jak się przyznają i sumienie czyli uczciwość. Za­
przeczyć bowiem nie mogą i nie chcą, że zabra­
wszy własność kościoła, winni są łożyć na jego 
utrzymanie; chcą więc aby tego utrzymania do­
browolnie wyrzekli się i kościół i katolicy w Szwaj­
caryi. Chcą aby wszystkie gminy katolickie, któ­
rych obrządek pobiera dziś od rządu subsydya, 
urządziły się na wzór tych gmin, o jakich wspo­
minałem wyżej, które własnemi kosztami utrzy­
mują dla siebie kościół i sługi jego. Widząc, że 
takie usiłowania katolickie pomyślnym uwieńczone 
zostały skutkiem, mniemają, że rozdział  ̂kościoła 
od państwa, jaki istnieje w Ameryce,^ jeżeli się 
nie da z różnych względów zaprowadzić w Euro­
pie, może jednak przyjąć się w republikańskiej 
Szwajcaryi.

I aby dojść do tego celu, używają prześladowa­

nia i częściowych zamachów stanu na prawa ko­
ścioła i katolików, spodziewając się zawsze, jakby 
przez ironię, że przymus i ucisk do d o b r o w o l ­
nego  zrzeczenia się przywiedzie. Postępowanie to 
nierównie więcej przypomina systemat Rosyi niż 
Bismarka. Piętnują je też należycie dzienniki ka­
tolickie wychodzące w Szwajcaryi, jak Libertś 
fry burska i Correspondance genewska, kiórych 
śmiałość stoi na wysokości cynizmu, z jakim mają 
do w&lczcni&i

Jeden obłęd sprowadza drugi, bo czyż nie mają 
lub udają, w Genewie złudzenia, że te zamachy 
i prześladowania dostateczne znajdują usprawie­
dliwienie w uporze Rzymu i katolików; że każdy 
rząd nie mając innego wyjścia, musi się w końcu 
do przymusu uciekać. Zawsze więc siła przed 
prawem, systemat którego się tak wypierają. Utrzy­
mują również, że ustawami swemi nie gwałcą 
woiności, dając za przykład, iż skoro postanowili, 
aby parafianie wybierali sobie proboszcza, pozo­
stała nietkniętą wolność wyborów, a zatem i wol­
ność sumienia, bo nikt nie zabrania katolikom 
wybrać proboszczem tego, którego im wskaże bi­
skup, będzie więc mianowany przez biskupa ale 
wybrany. Zaiste byłoby to śmiesznem, gdyby nie
0 religię chodziło; gdyby się nie wiedziało, że 
wypędzają biskupów za to częstokroć, że ci mia­
nują proboszczów takich, których rząd potwierdzić 
nie chce, jakaż więc rękojmia, że potwierdzi wy­
branego przez parafian według biskupiej wska­
zówki proboszcza?... .

Przerywam — bo w liście już i tak zbyt dłu­
gim, na tych kilku rysach walki, jaką prowadzą 
z kościołem spadkobiercy, a w pewnym względzie 
zaprzańcy genewskiego filozofa,_ ktorego wątpliwy 
deizm, był jeszcze zbyt wielką dozą wiary 
dla bezwyznaniowców — ograniczyć się muszę. Za­
nim jednak skończę, wstąpić mi wypada do 
Patka. Znaleść go łatwo, wskaże go każdy, bo 
p. Patek jest jednym z najpopularniejszych o- 
bywateli genewskich. Magazyn jego na lewem wy­
brzeżu Rodanu, poważny bez żadnej wystawy, 
z prostym napisem w dwóch językach:^ francus­
kim i angielskim. Wewnątrz nie widać również 
jak zwykle w wielkich składach zegarków, nie­
przebranej liczby do wyboru przedmiotów. Każdy 
atoli zegarek na żądanie okazany, nosi cechę do­
skonałości, przeszedł próby powiedzieć można o- 
gnia i wody, bo zanim dostał się do sklepu, był 
wystawiony na wpływ temperatury wrzącej wody
1 lodu, regulowany na wszelkie sposoby i otrzy 
mał patent zaręczenia, który mu przy sprzedaży

towarzyszy. Pozostaje zamówienie zegarka _ u 
p. Patka, jeżeli z tych które są na składzie, 
żaden nie dogadza smakowi lub nie odpowiada 
życzeniu. Jest to bowiem więcej fabryka zegarków 
niżeli magazyn. .

Komisarze pierwszej Wystawy paryskiej, gdy się 
pytali p. Patka, czyby nie chciał dać swoich wy­
robów na wystawę i naznaczali mu termin do przy­
gotowania w tym celu wiedząc jak trudno dobrać 
fabryczne części mechanizmu zegarkowego, aby do­
skonałą całość ułożyć, otrzymali odpowiedź: że 
każdy zegarek, który widzą, posiada te warunki 
nio ma bowiem ani jednego kółka, ani jednej sprę­
żyny, któraby nie była umyślnie do tego a me do 
innego zegarka w jego warsztatach zrobiona. Prze­
konawszy się o tern naocznie, poznali dopiero, że 
niemieli do czynienia z oficerem kawaleryi odzna­
czonym krzyżem wojskowym, z emigrantem, który 
przypadkiem lub z potrzeby został zegarmistrzem, 
jak zrazu mniemali, ale z fabrykantem, prawie 
z artystą.

Zegarek, mówił mi p. Patek jest utworem ludz­
kiego przemysłu organizmem swym najwięcej do 
organizmu człowieka zbliżonym. Wymaga się od 
niego, aby szedł nakręciwszy go, podobnie jak czło­
wiek potrzebuje pokarmu, aby swoje funkeye spra­
wował. Trudno, aby dobierając do składu zegarka 
części hurtownie robione, mogła się w nim utwo­
rzyć ta harmonia, która jest konieczną do jego 
przeznaczenia. Trzeba więc zegarek utworzyć w ca­
łości jak się rodzi człowiek, bo też zresztą tak jak 
on, gdy się muskuły zużyją, następuje śmierć i ża­
dne nie pomogą leki.

Przekonany o tej prawdzie p. Patek nabył dwa 
domy, założył fabrykę i w niej do każdego naprzód 
obmyślanego i obrachowanego zegarka wyrabiać 
każe wszystkie części, nie wyjmując obrabianie dro­
gich kamieni i wszystkich ozdób złotniczych. Zwie­
dzałem niektóre sale tej fabryki. Zajmuje ona na­
wet profana. Ale najwięcej zadziwiła mnie tam ci­
chość, jaka w tych warsztatach panuje. Rozwiązał 
mi tę zagadkę p. Patek. Gdym go zapytał, jakim 
sposobem doszedł do utrzymania tego milczenia, 
pokazał mi regulamin, w którym najostrzej jest 
wzbronione rozmawiać podczas pracy o religii i 
polityce. Bez tego warunku, dodał, nie byłbym so­
bie nigdy dał rady, zwłaszcza w Genewie, z ro­
botnikami, którzy mają opinie i o religii i o poli­
tyce. Zmuszony przyjmować robotników jak naj­
zręczniejszych, nie mogłem uwzględniać ich zasad 
i przekonań, dosyć, że milczą, póki są w mojej 
fabryce.

Pojąć łatwo, że wyroby p. Patka są drogie i co 
najwięcej przemawia za ich doskonałością, że po­
mimo ich wysokiej ceny fabryka idzie pomyślnie. 
W księgach zamówień możuaby się nauczyć jeo- 
grafii; wszystkie kraje są tam reprezentowane, ale 
głównie Ameryka. Do drogości zegarków Patią  
przyczynia się także wysoka cena płacy robotni­
ków w jego fabryce: on sam zas pracuje ciągle nad 
rozwiązaniem zadania najtrudniejszego w kwestyi 
robotniczej, to jest udziału pracy w kapitale, czyli 
robotników w przedsiębiorstwie. Równość i tu za­
prowadzić się nie da, trzeba więĉ  obliczyc stosunek, 
w jakim czas, zręczność i ważność roboty z korzy­
ścią przedsiębiorstwa zostaje, i na nim dopiero o- 
przeć możDa obrachowanie udziału każdego robo- 
tnika.

Na koniec i tego pominąć nie mogę, że fabryka 
p. Patka zamkniętą jest w niedziele i święta, ale 
wszyscy robotnicy pobierają płacę za te dni jak 
gdyby robili, nie wchodząc, czy robić chcą albo nie. 
Tym sposobem p. Patek ma fabrykę katolicką; jest 
też jednym z filarów stronnictwa katolickiego w 
Genewie, i nie wydawało mi się zbyt wielkim sko­
kiem, przejście ż kwestyi o walce z kościołem do 
fabryki naszego ziomka.

Podczas mojego pobytu głównem w Genewie za­
jęciem było obliczenie milionów pozostawionych 
przez księcia Brunszwickiego. Nie było ani pre- 
lekcyi starokatolickich Loysona, ani zborów Inter- 
nationala, nie było nawet, o ile mi się zdaje prze- 
wódzców wielkiego stronnictwa wywrotu, byli tylko 
zapewne ajenci przygotowujący umysły do przyję­
cia tych najzgubniejszych teoryj i ,zwo'
lenników podbudzaniem namiętności. Gdyby teraz 
był opuszczał Rossi, Genewę, jak w roku 1834 gdy 
go powołano na godność prezydenta związkowegoj  . , l i -  °
do Berna, nie byłby mi powiedział z właściwym 
sobie ironicznym uśmiechem. Opuszczam tę ja ­
skinię uczciwych ludzi...• , , . , . . .

Ale nad tą „jaskinią,"Jak wówczas tak i dzisiaj 
wznosi się zdała Mpnt Blanc. Czy w mej panuje 
spiekota, czy szaleją wichry lub burze, czy ją naj­
grubsze ogarniają ciemności, nie zmienia ten król 
gór śnieżystej swego szczytu barwy. Nie maż­
że w tym odwiecznym obrazie natury jakby napo­
mnienia, że prawda się nie zmienia bo jest wie- 
kuistą?.... M  M
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Księgarnia Skład i wypożyczalnia nut
A. Nowoleckiego w Krakowie

zaopatrzoną została we wszelkie książki 
szkolne dla wszystkich zakładów nau 
kowych tak publicznych .jak i prywatnyci 

męzkich i żeńskich.
Dyrekcyom szkół publicznych — przeło 

żenym zakładów prywatnych na prowincyi 
w żądaniach swych książek szkolnych księ 
garnia powyższa zapewnia pewne ustęp 
stwa na korzyść tychże.

Polecenia godne dla uczących się rastę 
pujące dzieła.
Słownik polsko łaciński ś. p. p. Antonie 

go księdza Bielikowicza, b. Dyrekto 
ra Gimn. Śgo Jacka. Dzieło to w 
13 zeszytach składające się ze 100 
kilkudziesięciu arkuszy druku, z pier­
wotnej ceny 12 złr. zniżonz na 3 złr. 

Kurs niższy Geografii powszechnej podłu; ■ 
zasad Karola Rittera na wzór dzie 
profesorów Wilhelma Ptitza i Teodo 
ra Szachta, Hłożony dla użytku szkol 
nego na kl. I II i III p. Adama Wi­
ślickiego. Cena 80 c.

Wykład nauki moralności, zastosowany do 
szkół publicznych męzkich i żeńskich 
p. J. księdza Szpaderskiego. b. prof, 
b. akademii rzyms. katol. w Warsza 
wie 60 cent.

Poczet książąt i królów polskich na jed­
nym wielkim arkuszu ozdobione o- 
bok tekstu 39 wizerunkami panują 
cych, układu A. Nowoleckiego 80 c. 

Chronologia książąt i królów polskich wier­
szem i prozą p. A. Nowoleckiego. 
Dziełko to ozdobione 39 popiersiami 
panujących 1 złr.

Krótkie wiadomości z historyi polskiej 
p. W. B. z dodaniem Żywotów sła 
wnych hetmanów — geografii daw­
niej Polski — chronologii uczonych 
spisu chronologicznego ważniejszych 
wypadków dziejów, 45 wizerunkami 
panujących ozdobione. Wydanie 2gie 
złr. 1 c. 25.

Bajki i przypowieści p. Stan. Jachowicza 
w illustrowanej edycji z 24 drzewory­
tami, rysunku P. P. Gersona ■— Kos­
saka — Eljasza. 1 złr. 50 ć. na pap. 
welin 2 złr. z rycin, kolorow. 3 złr. 
50 c.

Powiastki prozą i różne wiersze p. St. Ja­
chowicza. Część I, II, III i IV każ­
da osobno z 2 rycinami 35 c. razem 
oprawne po 2 książeczki z 4 rycina­
mi 1 złr. ć (1749-1-2)

O d P rzem yśla .
Ponieważ Pan Franciszek Kurzweil, 

który po 11 - letniem doświadczeniu w 
w Schwecllacie pod Wiedniem praco­
wał, przez dwa lata t. j. od Września 
1871 r. do Września 1873 r. wyrabiał 
piwo w Krasiczynie u JO. Ks. Adama 
Sapiehy, i jego wyrób na Wystawie 
wiedeńskiój dyplom uznania dostał, prze­
niósł się do Krakowa, gdzie wyrabia 
ten dobry oraz lubiony napój w Bro­
warze WP: Pagaczewskiego. Zazdrości­
my tego nabytku Krakowianom. 

(1766-1-2)

l i l i i nrowany
parterowy

przy ulicy Wolskiśj pod 1. 69, z mie­
szkaniem starannie utrzymanem, oficyn­
ką, stajnią, wozownią i składem, tudzież 
z ogrodem gustownie urządzonym 'd o  
sprzedania. — Bliższa wiadomość 
u właściciela lub w kancelaryi adwo­
kackiej Wgo Dra H a j d u k i e w i c z a .

(1730-1-3)

E8
w pudełkach i flakonikach po 1 ta l, zawierające 
najskuteczniejsze pierwiastki rośliny Coca dla rozra. 
rodzajów chorób wedle osobistych nauk i doświad­
czeń przy łożu chorych rozm. skombinowane, leczą 
prędko i pewno: pigułki I  cierpienia (gar­
dła i piersi, pigułki II i wino cierpienia 
żołądka 1 wątroby 1 hemoroidaine, 
pigułki IH i spirytus Coca słabości systemu 
nerwowego, newralgie, migrenę ltd. 
jako też ogóln. i specyal. osłabienia każdego 
rodzaju. Dowodem najrzetelniejszej skuteczności Co­
ca — Alex. Humboldt’a, v: Tschudego, Boerhave-

fo itd. wyraźne świadectwo że pożywanie Cooa w 
eruwii oa najdawniejszych czasów ogólnie, trwale 

zapobiega astmie 1 gruźlicy i ciało przez 
cale dnie bez snu i pożywienia przy największem 
wysileniu utrzymuje przy siłach. Pr. dr. Sampsona 
pouczająca naukowa rozprawa bezpłatnie przez 
MOHREN-APOTHEKE w ifloguncyl i skła­
dy główne; dla Niemiec — Austryi Ed. I I  H u b ­
n e r  w Wiedniu, dla Węgier J .  TSrAk w Pesz­
cie i «V. E. Pecher aptekarz Temeswarze, w 
Pradze J .  F i i r g t ,  aptekarz, naukową rozprawę 
prof. Dra. Sampsona o wyrobach kokowych opła- 
tnie i darmo. (695-21-30)

Podziękowanie.
W parafii naszej wybuchła 9. czerwca b. r. cho­

lera i panowała aż do 8 września. Delegowany le­
karz p. Adolf G ó r s k i  z Mielca, podczas całego 
przeciągu epidemii nie szczędząc trudu i z naraże­
niem własnego życia odwiedzał ubogie nasze cha­
ty dniem i nocą, niósł ulgę cierpiącym, pocieszał 
dodawał otuchy do niesienia jpomocy leżącym na 
łożu boleści. Ceniąc zatem poświęcenie w tak Okro­
pnej chwili i usilną pracę W. P. Adolfa Gór­
skiego a nidraogąc inaczej okazać naszej wdzię­
czności, składśuiy Mu publiczne podziękowanie 
jako wieśniacy mówimy, Bóg zapłać!

Maniowy 27 września 1873 r. (1751)
M ichał B aka  w ójt,
Jan Plewa  przysiężny.

w niedzielę z e g a r e k  
srebrny męzki. Znalaz­

ca raczy takowy oddać w browarze 
p. Johna, gdzie odbierze nagrodę 10 
złr. w. a. (1848-1-3)

Potrzebną jest n atych m iast  
nauczycielka Polka z wyż- 
szem wykształceniem naukowem — 

a mianowicie znająca gruntownie język 
francuski, niemiecki oraz muzykę. — 
Wiadomość w domu obywatela L e g u  
t k o ,  I. piętro, ulica Pawia. (1800-1-2

Patentowane 
piece pierśclenlowate

do wypalania cegły, wa­
pna, wyrobów glinianych, 

cementu i gipsu, wedle
wynalazku Hoff

i najnowszych
oszczędzają przy u- 
dzaju materyaju 
cle i przewyższają 

doskonałości wy- 
i e c e dawniejszej 

cnie jest ich już oko-

manna i Lickta 
udoskonaleń,
życiu wszelkiego ro- 
opałowego 9 trze- 

ilości produkcyi

onstrukcyi. — Obe- 
ło 1 . 0 0 0  w ruchu

Rysónków i opisów dostarcza

Fryderyk Hoffmann
budowniczy i inżynier cywilny, przewodniczący sto­
warzyszenia niemieckiego dla wyrobu cegieł itd.

w Berlinie, Kesselstr. 7.
lub tegoż wyłączni zastępcy dla Państwa austryac., 

Teodor Reuter, inżynier w S m i c h o w i e ,  
P r a g a ,  willa K o u 1 k a i 

A. Siehmon, inżynier w P e s z c i e ,  Waitzner- 
Gasse N. 17. (586-4-)

Podczas wystawy w Wiedniu U n- 
sagasse 90, pokój 19.

Bióro techniczne 
ryderyka Hoffmanna, w Berlinie, Kessel- 

strasse 7, 
dostarcza planów do urządzania 

całych cegielń do wyrobu rękami i maszy­
nami, do pieców wapiennych, fabryk ce­

mentu portlandzkiego.
Wiszące koleje druciane, 

wegle wskazówek i ze współudziałem wynalazcy 
o n  D i i c k e r .barona v (

Deutsche Top/er und Ziegler- Zeitung 
begriindet von Albr. Ttlrrsehmiedt, redigirt von Dr. 
H. Seger, erscheint alle 14 Tage. Abonnement pro 
Quartal 20 Sgr. Bestellungen auf dieselbe nehmen 
sammtliche Postanstalten und Buchhandlungen ent- 

gegen.

Fryderyk Hofftnann,
w Berlinie, Kesselstr. 7.

Galie. Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
Dyrekcya Galicyjskiego Ogólnego Towarzystwa Ubez­

pieczeń ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, że

Nadinspektor Pan Ignacy Czerkawski
objeżdżając obecnie okrąg W ielkiego Księstwa Krakowskiego 
jest upoważnionym przedewszystkiem do zawierania układów o

ubezpieczeniu na życie
z Szanowną Publicznością.

( 1 7 4 M - 2 )  O y r e l i c y a .

Pierwsza nagroda 
2 złote 

m e d a l e .

STagrodą o d z n a c z o n e
cznie uprzywilejowane 
wane, jedynie i wyłą- 
bre uznane

przez c. k. rząd wyłą 
wielokrotnie wypróbo 

cznie za do

Pierwsza nagroda 
3 wielkie srebrne 

medale.

Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi,
który z powodn niezrównanej doskonałości, jakoteż w uznaniu wybornej własności i tanich cen 
przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 1 złotym i 3 wielkiemi trebr- 
neml medalami odznaczone zostały. Prócz tego uznał Jego Ces. Mość Cesarz Aleksan­
der Rosyjski za stosowne, odznaczyć mnie ces. ros. złotym medalem zasługi do noszenia przy 
orderze św. Stanisława.

Ochrony te przeciw przeciągom powietrza są wyrabiane z bawełny, obciągnięte lakierem 
(w białym czerwono brunatnym i dębowym kolorze) według barwy pokostowanego okna. Prze­
wyższają one wszystko dotychczas używane, gdyż każdy choć najmniejszy przeciąg powietrza 
zostaje ominiętym a drzwi i okna może każdy według upodobania otworzyć. Przyrząd jest tak 
łatwym, że każdy sam może go zastosować.

Cena za biały kolor do okien 4 c. za łokieć, do drzwi 6 i 10 c. za łokieć; za czerwono- 
brunatny i dębowy kolor do okien 5 c. za łokieć do drzwi 7 i 11 c. za łokieć. Na jedno okno 
białego koloru średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżój za 50 ct.

Zamówienia z prowincyi tak  częściowo jakoteż hurtewnie wykonywują się jak  najspiesz­
niej a do każdej przesyłki dołącza się drukowany opis użycia. (1585-1-10)

Wiedeń, Holowralrlng Vr. 81, e. k. nadworny skład fabryczny

O c h r o n .  J. POpCfe ,̂ Nadzwyczajna
przeciw c. k. nadworny dostawca ochron przeciw przeciągom o s z c z ę d n o ś ć

zaziębieniu. powietrza. paliwa.

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń.
Hapital akcyjny 9.000,000 Kir. na.

Zabezpieczenie na wypadek
śmierci.

P r z y k ła d : Ojciec liczący 35 lat, płacąc miesięcznie złe. 2 
30 c. zabezpiecza kapitał złr. 1000, który po 
śmierci będzie wypłacony pozostałej rodzinie. 

Zabezpieczona suma wypłaca się nawet i w tym wypadku 
bez wszelkiego potrącenia, gdy śmierć zabezpieczonego nastąpi 
zaraz po zawarciu układu, choćby nawet z a p ł a c o n o  dopiero 
nerwszą ratę premii

teczn ia  
razie
k ła  § labość, lecz  cholera  lub ja k a  Inna zaraza .
D yrek cya: we Lwowie, ulica Śkarbkowska 1. 2 II. piętro.

Godziny urzędowe: 9 — i  i 3 — 7.
F ilia  W K rak ow ie , ulica Sławkowska.
P rospektu  na żądanie P. T. Publiczności odsyła się bez­

płatnie iranko. ( 1355-7-12)

Ziemniaki na wysiew.
Nasze sortymentu najnowszych amerykańskich i najwięcej uznanych 

hodowań wszelkich krajów odznaczone zostały ha wiedeńskiej wy­
stawie (lowezeehnej medalem *a*t«#l. — Polecamy znowu 

stale zamówienia'na Jesień celem wczesnego wykonania wszystkich zamówień i przesyła­
my illustrowane katalogi na żądanie darmo i opłatnie. (1808-1-4)

F. v. Groellnjr, A. Busch,)
Lindenberg p. Berlinem. Gr. Massow p. Zewitz na Pomorzu.

Oryginalne wina zagraniczne i likiery
w najlepszym gatunku, sprzedane będą po n a j t a ń s z y c h  cenach za poręczeniem prawdziwości za

w i e l k ą  b u t e l k ę :
St. Julien, St. Estephe 
Chateau Margeaux . . . .

Laffite lub Larose 
Mosel, Brauneberger, Nie-

rens te ine r......................
Rudes- lub Hochheimer . 
Muscat Luneł lub Fronti-

g n a n ...............................
a laga , Madeira , Sherry 
bardzo s t a r y ................

Mi

złr. 1-25
1-75
2-50

1-25
2 - -

1-25

lk ą
Cognac fin C ham pagne . „ 2
Benedictine % bu telk i. . „ 2'50

1 b u te lk a ...............................4'50
Rum Jam aica, szlachetny,

% butelki złr. 1 butelka złr. 2-— 
Szampańskie:

Moet cremant rose. . . „ 3’50
Aubertin cremant rose . „ 2’50

3-

C licquo t.....................................3-25
Voslauer Ausstich biały lub

czerw ony......................  n—-fio
Ruster A usbruch   „—-70
Ocet winny, I. gatunek za

w iadro ............................  n 6 '__
za butelkę......................  '25

Oryg. piwo z Klein-Schwe- 
chat we flasz. Piwo odstałe 

„ marcowe
-•2 5
—•27

Mum et Comp.
Heidsieck et Co. Monopol „ 3’50 

wraz z flaszką.— Skrzynie i flaszki przyjmuję napowrót. Rozsyłka począwszy od 2 flaszek za zaliczką. 
(1562-8-) Aleks. Floch, w Wiedniu, Bftckerstrasse Ar. 8.

iii

Zawiadamiam Szanownych Rodzi­
ców i Opiekunów, iż

tl. 1 p a ź d z ie r n ik a  I 9 i ) 3  r . 
rozpoczynam w Zakładzie moim nauko- 
wo-wyohowawozym męzkim kurs nauk 
z uczniami tak w Zakładzie moim stale u 
mieszczonymi, jakoteż i z przychcdnimi.— 
Mieszkam przy ulicy B r a c k i e j  Nr. 159. 
(1841-1-2) T o m a sz  H cn d fd .

OGŁOSZENIE.
t,. 3121. (1731-1-3)

m e d o i
bardzo ładnie um eb lo w an e , j e s t  do  w y .  
n a ję c ia  z a r a z  na rok lub na dłużej 
Dowiedzieć się można przy ulicy F r a n ­
c i s z k a ń s k i e j ,  dom Larysza, u Wincen­
tego Korolewicza. (1778-1-3

Od dnia 2 Października r. b. odbywać się 
v będzie

Licytacya publiczna
książek, obrazów, mebli, porcelany, 

sukien, kosztowności
w Biurze Zleceń przy ulicy Szewskiej, 

w godzinach od lOej rano do 6ej wieczór.
! Przedmioty do sprzedaży licyta­

cyjnej przyjmowane będą, codziennie do d. 
30 Września przez dzień cały — w ciągu 
zaś trwania licytacyi, tylko w godzinach 
rannych od 8ej do 9ej.

Doświadczenie okazało, że jestto najko  ̂
rzyatniejszy sposób kupna i sprzedaży, dla­
tego też tak P. T. nabywców jak i sprze­
dających do jak najliczniejszego udziału 
zapraszam. (1732-3-4)

W. Tomaszewioz, wł. Biura Zleceń.

Winogrona
kuracyjne

poleca Handel podpisany oso­
bom kuiacyę odbywającym jako 
już dostatecznie dobre, słodkie, 
nawet p r z e w y ż s z a j ą c e  pod 
względem dobroci inne poprze­
dnie lata, po cenie umiarkowanej.

W szelkie zamówienia zamiej­
scowe zostaną n a t y c h m i a s t  
uskutecznione.

(1661-6-6) Edward Fuels.
Już niepotrzeba froterów!

Y. Wisehin w Wiedniu
poleca swój sławny wyrób

kancznkowo-woskowćj
Pasty!

jako najlepszy i  najtańszy środek do zapusz­
czania posadzek.

Dostać jej można p o  c e n ie  frtliry-
C Z l i e j  wyłącznie w Handlu pod firmą A n ­
d r z e j a  K c l u i l t z a  w Rynku głównym 
w Krakowie. (1718  3 -5)

ZNAKOMITE POWODZENIE.

VELOUTME
jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwio na skórę,

niedostrzeiona przystaje do ciała
nadaje cerze

Magazyn Perfum w Paryiu,
9, NA ULICY DE LA PA1X, 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego i 
Leona Feintucha, — i w pierwszych Składach per­
fum i wytworów toaletowych. (1275-4-78)

W celu wydzierżawienia prawa pro- 
pinacyi wódczanej i piwnej wraz z do­
datkiem gminnym i użytkiem browaru 
miejskiego, gminie miasta Rzeszowa 
przysługującego, na czas od Igo Sty­
cznia 1874 do ostatniego Grudnia 1876 
rozpisuje się niniejszym publiczna ust­
na licytacya na dzień 16 P aź­
dziernika b. r. a wrazie bez­
skutecznego upływu tegoż terminu na 
dzień 30 Października b. r. a trzeci i 
ostatni termin na dzień 6 listopada b. 
r. —  zawsze o godzinie 9 tej rano.

Cenę wywołania rocznego czynszu 
dzierżawnego ustanawia sięna kwotę złr.; 
26111 zaś wadium przed rozpoczęciem 
licytacyi do rąk komisyi złożyć się ma­
jące na kwotę 2611 złr. w. a.

Oferty pisemne należycie wystawio­
ne i przepisanem wadium zaopatrzone 
przyjmowane będą przed ukończeniem 
ustnej licytacyi na każdym z powyż­
szych terminów.

Warunki licytacyjne wolno chęć li­
cytowania mającym każdego czasu przed 
licytacyą w urzędzie tutejszym przej­
rzeć.

Zwierzchność Gminy miasta.
Rzeszów d. 12go Września 1873,

Poczta Łącka
poszukuje Ekspedytora samoist­
nego natychmiast. (1785-2-3)

DOBRA
obejmujące przeszło 220 morgów dobrej 
gleby, od miasta Wadowic %  mili położo­
ne, zupełnie bez długów, są do sprzeda­
nia pod korzystnemi warunkami.— Bliższą 
wiadomość udziela Dr. DrBssler adwokat 
krajowy w C i e s z y n i e  na Szlązku au- 
stryackim. (1777-1-3)

Szampańskich Win
S k ła d  i  A je n c y a

pierwszorzędnego od wielu la t znanego pro­
ducenta 6. Gibort W Reims. Zamówienia 
przodzimowe Wprost z Keimo lub w Kra­
kowie oclone, uskutecznia bezzwłocznie i 
cenniki przesyła franco S i a r o l  R ż ą ­
ca . w K r a k o w i e .  (1784-1-3)

Kamienica
nowo wyrestaurowana — przy ulicy S z e w ­
s k i e j  Nr. 231, której okna wychodzą na 
Plantacje, Jest do sprzedania. — Wiado­
mość u właściciela, I. piętro. (1772-2-3)

Dwa weksle
na 240 złr., akceptowane przez właściciela 
większych posiadłości i c. k. notaryusza 
Wisłockiego w Dobromilu, płatne 28 Lipca 
i 28go Listopada b. r. są bardzo tanio do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość u pana 
Karola Gillerta w Dobromilu. (1775-1-3)

Sprzedaż węgla.
Począwszy od dnia 29 Września b. r. 

aż do odwołania, wynoszą ceny węgli 
(wyjąwszy zakontraktowanych) z kopalń 
w S i e r s z y :  (1736-2-3)

na miejscu w kopalni
za wied. centnar węgli w kawałach 22 c. 

» » „ w kostkach 20 „
„ miału 8 „

na miejscu w stacyi Trzebini
w całych wagonach 

za centnar cłowy węgli w kawałach 26 c.

Kurs papierów 1 plenlęday.
B r a k ó w  30 września.

(Wartość kuponów do 1 paźdz.). 
Srebro anitrykcUe za 100 *fa.. 
Kupony erbr. płatne ,
Ruble rosyjskie papier, za 100 rab. 
Talary pruskie za 100 tal. . .
Dukat austryacki 1 sztuka . .
Napoleondor 1 sztuka • . .
Oblig- indemn. gslic. za 100 złr. 
4 '/. li»ty zast. „
IV, .  .

«*/.
«%

«%
«*/.
§•/, oblig,

dłużns ,  
h ino t .  
zakł.kret.wl..  
:poł.kol.węg..

• *
"ai

•lZ*kl. i‘ [Kred.
'Jkrak. ł100 si.
100 ił, §*
180 zł.

żądają

Losy prem. węg. za 1 sztuko
Ak. B. G. d. H. i P. z 40% za 1 sz t,

.  .  hipotecz. z200%  .

.  kolei Karola Ludwika zł. 210 
,  .  Lwow.-Czern. ,  200
,  „ Warsz.-Wied, za rb. 60 

4%  listy zast. Kr. P . L ser. 100
4%  .  .  .  .  D. .  100
1%  * .  * « za rsr. 100
4%  .  likwid. Król. PoL 100
Oblig. kolei ramuńsk. t a l  100

W i e d e ń  29 września. 
5%  zjednocz, dług pańs. bank. 
5%  » , . srebr.

.  Oblig. indemniz. niż. Auatr. 

. . .  czeskie

. . .  węgierskie

. . .  galicyjskie
. . .  bukowińskie
- .iedmioBT

69 30
72 80 
94 -  
94 50 
76 -  
75 — 
74 -
73 50

płaeą

108 —
107 -  
152 50 
168 25 

5 44 
9 02

74 50 
70 25 
76 50 
98 _
91 _
92 _  
95 _  
88 25
93 60
94 50
75 — 
80 -

265 -  
213 50 
138 50
95 -  
95 -  
93 50 
93 50 
78 50 
36

69 20
72 65 
93 -  
98 50 
75 50 
74 25
73 -  
72 50

wartość
kuponu

1 96% 
1 —
1 25
1 37
2 50 
2 50
2 91 

50
1 50
1 50

3 -
2 -

2 62%|
4 17 

-  76
1 08% 
1 08% 
1 36 
1 33%

9*/. węgierska pożyczka koL 
(po 300 frank.) 120 słr.
Listy  saelauwte.

1%' Banku naród, łfctj . ,
4 ,  galicyjskie.....................
9 e .  • » • -
t  .  gał. zakł. kred. wloże. 
i .  węgierskie listy '. . .
5 .  zakł. kredyt, austr.
i .  zakładu kred. ziem. ans.

spłacał, w 33 latach .
5 ,  Domen, państ. 130 złr.

Poiyctlci loteryjne. 
Losy pożycz; z roku 1839 .

.  1854 .
.  J ,  .  I860 .

V, losów pożyczki anstryae.
państw, r. 1860 . . . 

Losy pożyczki z r. 1864
• prem. pożyczki węg. :n
.  Comorente . . . .
• Kredytowe . . . .
* parowej -aa

Dunaju . .
.  księcia Salm <j.. ' .  '

.  Palfy . . .
* » Klary . . .

hr. St. Qenois

V
hr. Waldstein 
hr. Keglevich 
Rudolfa i : . . .

m tureckie 400 frank. .

Akcye banku i przem. 
Banku naród, anstryae. ,

miasta Budy 
księcia WincUschgraetz

Zakładu kredytowego

żądają plącą

95 - — -

91 90 75
71 50 70 50
78 — 77 —
92 50 92 _
8t — 80 50

J00 50 100 —

87 50 87
[120 — 119 --

278 275
94 — 93 O-

101 — 100 50

107 75 107 25
1133 — 132 50
i 76 75 76 25
: 25 — 24 _
173 — — —

93 ‘ 92 50
34 50 34 —
23 50 23 _
32 — 31 .
24 — 23 50
24 _ 23 50
— _ 22 50
25 50 24 50
15 — 14 _
14 50 13 50
62 25 62 —

955 954 *
B17 75 217 25

Żeglugi parów, na Dnnajn 
Kolei północ. Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a.

.  zachód, c. Elżbiety 

.  Pardubiokiej . I . .
,  Południowy . i , .
,  Galioyjskiej .
.  OzernicTwieckiej .
,  Albrechta 1'. t . .
,  węg. półn.-wedhod/r! .
.  ks. Rudolfa 2£0 *ł. »r. 
„ Alfoldsko-Fiutbańskiej 
.  Koszycko-Bogtunił, .
.  Siedmiogrodzkiej 
.  O isa ń s k ie j '.  . . .
,  wschodnio-węgieretóej' 
,  austryack. półn.-zach.
.  Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryśckiego 
,  anglo-węgiers kiego .
,  anstryae kiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego. Wpg 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
.  galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
.  krajowego galicyjskiego 

we LWowie . . .
.  wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . I : • •
.  galicyjsk. hipotecznego 
» austryack. związków.
,  dla obrotu ogólnego —»t 

Towarzystwa wyrobu Cegieł 
maszyn, we Lwowie.

Obligi pierwszeństwa

Kolei Dniestrzańskiej , . 
 Fn«vvrVo-Bniriiviiń»Vi«i

żądają płacą płacą J a c ą

530 - 526 - Kolei cssarz. Elżbiety 5% (w. L.udory (niemieckie) . . ... -
2060 2050 prnsk.) za 100 zJr. 96 - 95 50 Suwereny angielskie . . 

Imperysly rosyjskie ,
11 45 11 35

338 - 337 - Kniissya z r. 1862 . 94 25 93 75 —
212 - 210 - .  państwowa Bt. 500 fr. 

kmistiy* i r. 1867
— — 137 - Srebro .......................... 108 75 K8 50

146 144 ~ 131 50 130 50 Srebro, kupony 109 — 108 50
169 50 169 - , południowa 3t. 500 Ir. 111 110 75 Talary związków* . . .
212 50 211 50 Bony 1870-1874 6% — _ — j. Pr iskie bilety kaso w* , 1 70 , 1 6 9 ’*
139 — 138 - , półn, e. Ferd. iOOz.Jr.'m.k. 

„ ,  lOOzłr.łf.a
------ 93 --

— — --  — 88 25 87 75
110 — 109 _ . w  nrbr.5% 

, zachodnia czeska za 100
106 — 105 50

Ł * ś w  26 września153 - 152 -
149 -  
131 -

195 _

148 -
130

193 —

złr. *rbr. 100 złr. w. a. 
„ połudn. półn. niem. 5% 

za 100 złr. w. a.
5<V w srebrze . .

93 50 

79 - 78
97 -

D jkat holenderski . . .
cesarski . . . 

Półimperyał rosyjski . ,

6 38 
5 45 
9 28

6 28 
5 36 
9 12

63 _ 62 - , gal. If w Ludw.300z,w.a. Bubel srebrny rosyjski 1 76 1 68
197 50
206 50 
ICO -

196 60 

159 -

w tireby. [5% za 100 .
Emiasya I I ....................

.  Lwowsko-Ozcrniow. po
97 - 95 -

„ papierowy . . . .  
Talar pruski . , . ■ . 
Listy zast. Tow. kr. gal. 1%en

1 54

77 75

1 53 

77 25
44 -  
71 _  

119 50
62 50
40 -

43 50 
61 -  

119 
61 50 
39 -

300 złr. (w sr.5% zil00) 
Emissya z r. 1867 ,

.  Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
,  ks. Rudolfa 300 złr. w. a.

wsrebk. 5%  za 100 zł. 
„ północna czeska po 300

74 -

86 55 

93 75 93 25

W ts >S w a» ^
» Banka bipoteczn. 

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

.  lwowsko-czcrnio. 
banku hipoteczn. gal.

71 50 
84 25 
75 25 

218 — 
141 -

71 — 
83 50 
74 50 

215 50 
139

73 - 71 - złr. (sr. 5%  za 100) ' 
Towarz. żeglugi par. na Dnn.

99 - 98 50

_  _ — za 100 złr. m. k. . 
Anstr. Lloyd 100 złr. m. k.

-- -- — —- W a n z a w a  25 września.

95 - 94 - Towarz. pragskie przem. żel. 
po 300 złr...................... Listy zastaw ne ! ser. mb 

2 »
95 75 
94 -

95 45 
93 70

44 - 43 - kupon — 1 03%
132 - 131 - W a lu ty . ,  ,  nowe » 93 85 93 55

kupon m — 1 29%
— — -  — Cesarskie korony . . . . 5 45 5 43 .  likwidacyjne , 79 35 79 05

dukat na wagę . . 5 44 5 46 kupon — 1 26%
,  .  obrączkowj — — - — |_ Kolej warszawsko-wiedeńska 95 25

ZłpfjO al marto . . . . _ -  V bydgoska 73 72 -
43 50 42 50 H apo leondory ..................... 9 07 9 06 # * tcregpolska 113 50 113 -
83 50 82 50 ®Yv(-J*rirV» — . 103 75 103 -

Poolągl osobowe
na kolejach żelaznych

w kier. z Krakowa do Lwowa: 

Z Krakotoa do Lteouia (przy.
Z Tamowa 

z Rteizowa 

z Prtemyila

. (przych.
. (odchodzi 
. (przych.
. (odchodzi 
. (przych. 
(odchodzi

z Krakowa do Wieliczki

z Wieliczki do Krakowa 
ze Iruiowa do Krakowa (odch.

ze Lwowa do Brodów (odch®d- 
(przych.

z Brodów do Lwowa ^p^ycl^
ódc.
>rz.ze Lwowa do Czerniowiec

z Czerniowiec do Lwowa (odch. 
Z Czerniowiec do Lwowa (przy. 
z Wiednia do Krakowa (odch.

dto pociąg mieszany
z Wiednia do Krakowa (przy.

dto pociąg mieszany
z Krakowa do Wiednia (odch. 

dto pociąg mięszany

z Krakowa do Wiednia (przy.
dto pociąg mięszany

z Krakowa do Wanzawy (odch, 
7 Krakowa do Wrocławia (od.

Pociąg
pospieszny

wieczór 
g. m.

3, 5 
11 
11 

n. 1 
.  1 
r. i

11 28 

r . 6 27

r. 6 
,  1 

v. 4 
n. 10 
r. 10

w. 8 30

r. 7 30

po poł. 
5 20

r. 8 
r. 5

Pociąg
osobowy

przed poł.
g. m.

Pociąg
mięszany

wieczór 
g m.

'3
45
28
34
10
18
33
54

s ' -
10
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